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N a r a d a
c z y l i  s ą s i e d z k i e ż y c i e

(Jest to  da lszy fra g m e n t pow ieśc i 
„O d w e t“  o b e jm u ją ce j dz ie je  p ierw sze 
go etapu osadn ictw a po lsk iego w  do l­
noś ląsk ie j w si).

O p a liń s k i p rz y b y ł osta tn i. W 
ka n ce la rii, oprócz sołtysa, 
zasta ł po ruczn ika  Stopkę, 

p lu tonow ego K a łusk iego , sierżan­
ta M olendę i  M od lińsk iego, 
b y ła  szóstka, k tó ra  na tym  
ly m  teren ie , zam ieszka łym  przez 
sześciuset N iem ców  i  trz y s tu  Po-

__ W idać od razu, że ten  nie
będzie ta k i ja k  ks iądz W ó jc ik  z 
O lb rzym ow ic . Takiego ja k  W ó j­
c ik  daleko szukać.

—  Czemu? W  D rążkow ie , po­
w iada ją , że jeszcze lepszy.

—  D a le j, da le j, panow ie  —  pod­
ją ł sołtys —  m us im y te raz usta­
lić , k to  ty m  transp o rtem  po je - 
dzie. Przede w szys tk im  p a r ty jn i-  
cy i  w łaśc ic ie le  w iększych gospo­
da rs tw . Ja tu  ju ż  spisałem  ponad

laków , spraw ow a ła  w ładzę  ogra- dw us tu  lu dz i, co do k tó ry c h  n ie  
niczoną je dyn ie  pa p ie ro w ym i na- m a żadnej w ą tp liw ośc i- że po­
kazam i Radom ie i  W rocław ia ,

__ Nareszcie! —  zaw oła ł sołtys
na w id o k  O palińskiego. —  T y  
m usisz sobie zm ienić gospodar­
stwo na ja k ieś  inne, żebyś b y ł 
b liże j nas.

—  Dobrze, dobrze —  p rze rw a ł 
O pa liń sk i —  ale pow iedzcie m i, 
po co to zebranie? .

_ A  p ra w d a  —  p rzyp om n ia ł 
sobie sołtys —  ty  jeszcze m e n ie  
wiesz. Od pierwszego do piątego 
k w ie tn ia  w  P takow icach  w ys ie ­
d lan ie  . . .  . ,

__F iu u u f. . .  —  przeciąg le  gw iz ­
dną ł O pa lińsk i.

__ . . .  a nas sześciu podałem  do
gm iny  na cz łonków  K o m is ji W y­
siedleńczej.

—  Dobrześ ch łop ie  z ro b ił — 
żartem  w trą c ił M o d liń s k i bo 
bez k o m is ji te psubra ty  me w y ­

jechałyby-^ s}ucha:j cie: —  pod ją ł
S aran ieck i —  w e w s i m am y sze­
ściuset ośm iu N iem ców . Do tra n s ­
p o rtu  gm ina w yznaczyła  trzys tu  
ośm iu. P ierwszego k w ie tn ia  ma 
łfcŁuechać do p u n k tu  zbornego w  
O lbiz.ym ow icach scu N iem ców , 
drugiego k w ie tn ia  pięćdziesięciu, 
trzeciego pięćdziesięciu, czw ar­
tego trzydz ies tu  ośmiu, piątego 
siedemdziesięciu. Zabrać im  w o l-  

• no ty le  rzeczy, ile  każdy może 
s im  u d ź w ig n ą ć ...

—  Co? —  z oburzeniem  prze­
rw a ł M o d liń s k i —  ty le  co mogą 
udźw ignąć? A  m nie  ja k  zab ie ra li 
na M rczów kę, to  m i naw e t k o ­
szu li n ie  d a li w z iąć! N ie, ja k  B o­
ga kocham , ja  m o im  szkopom  me 
dam  w ięce j zabrać ja k  po dzie­
sięć k ilo !

—  M usisz, chłop ie, ta k ie  roz­
porządzenie i  już. N ie  dasz im , 
to megą ic h  z p u n k tu  zbornego 
w róc ić  do domu.

__A czort z n im i —  dodał p lu ­
tonow y K a łu s k i —  niech b iorą  
ile  chcą, n iech ty lk o  ja k  n a jp rę ­
dzej się stąd wynoszą.

M o d liń s k i m achną ł ręką  i  u ra ­
żony o d w ró c ił się do okna.

—  W ięc s łucha jc ie  —  pod ją ł 
znów Ła ra rdeck i —  w o lno  im  za­
brać, iie  mogą unieść, ale ty lk o  
tn k :e rzeczy ja k  b ie lizna , pościel, 
ub ran ia , żywność, g a rn k i. N ie 
w o lno im  zabierać n ic  z in w e n ­
tarza żywego, a n i ta k ic h  rzeczy, 
k ń r e  sąi przeznaczone specjaki.e 
do użytkik¡gospodarskiego, ja k  na 
p rzyk ła d : pasy od m o to ru , czę­
ści m aszyn i tede. O te rm in ie  w y ­
sied len ia  trzeba ich  zaw iadom ić 
na dzień przed w yjazdem , żeby 
m ie li czas się spakować.

—  Jasny g w in t! —  M o d liń s k i 
ude rzy ł się pięścią w  ko lano 
dzień przed w yjazdem ! A  on i w  
Ż yw ie ck ie m  ile  nam  d a w a li cza­
su? K w a d ra ns ! N ie, ja k  słowo 
daję, ja  m o ich  Szwabów zaw ia ­
dom ię dopiero rano.

—  No i  co panu z tego p rz y j­
dzie? —  zapyta ł p lu to n o w y  K a ­
łu s k i —  T a k  czy ow ak spakować 
się muszą.

P u n k t zbo rny —  ciągną ł sołtys 
— plac przed św ie tlicą , godzina 
siódma rano. Codziennie będą 
wyznaczane podw ody —  m ów iąc 
to p a trz y ł na M od lińsk iego  i  t łu ­
m ił w  sobie śmiech. —  Rzeczy 
po jadą na wozach, a ludz ie  p ie ­
chotą, za w y ją tk ie m  s ta rych  i  
cho row itych . Bardzo chorych w y ­
siedlać n ie  m ożna; to  zresztą za­
leżało będzie od stopnia choroby 
i  o tym  decydow ał będzie p u n k t 
san ita rny  w  O lb rzym ow icach. To 
wszystko. A  teraz -  tu  spo jrza ł 
w  okno i  zam ilk ł.

Na placu, m iędzy kościołem  a 
szkołą, s ta ł ksm dz Bazarczyk, 
k tó ry  przed trzem a dm am i p rzy
b y ł do PJakowic. Paschilkową. 
ro zm a w ia ł ze starą r  . , 
M ło dy  jeszcze, ale przy« 
i sz tyw ny, z da leka rob i k a _ 
nie  św ią tka  z p rzydrożne j 
p liczk i. . . .

—  Pew nie się do m n ie  w ym e - 
ra  —  rz e k ł S aran ieck i uśm iecha­
ją c  się chytrze. —  W czora j spot­
ka łem  go, m ó w ił, że p rzy jdz ie , 
bo się chce dowiedzieć, k to  z p le ­
bańskiego dz ierżaw i.

—  W łaśn ie —  p rz y ta k n ą ł S top­
ka —  to go przede w szys tk im  in ­
teresuje. P rzedw czora j, ja k  p rz y ­
jecha ł z M ilanow a , to  n ie  poszedł 
do kościoła, ty lk o  n a jp ie rw  całą 
p leban ię  schodził.

—  Pew nie  szukał, czy jes t co 
gdzie zakopane . . .

że po­
w in n i w yjechać. Resztę uzupe ł­
n im y  razem. W ięc s łucha jc ie : — 
sięgnął po lis tę  i  zaczął czytac.

P ada ły nazw iska dobrze w szy­
s tk im  znane: A d le i,  K la pp er, 
H a ttw ig , W o lff, K a rg e r Rose, 
G rünbach, Förs te r, S c h m id t . . .  
G dy skończył, p ie rw szy Stopka
zapyta ł: ,  , .

__ A  dlaczego pan M oebiusa
nie w ciągnął?

—  Bo M oebius zostaje. H ru -  
szczewska b y ła  w  s tarostw ie  i  u -  
zyskała pozwolen ie. , .

__ No, no —  w trą c ił O pa lińsk i
zw racając się do po ruczn ika  — 
pam ię ta  pan: „przypuszczam , ze 
będą m usia ła  kogoś na jąć . He, 
c iekaw  jestem , co zrob i, gdy bę­
dzie d rug ie  w ysied lan ie .

__ Hruszczewska! —  zawoła)
sołtys —  po jęcia  n ie  macie, co to 
za skąpa baba! K iedyś, ja k  by ła  
sk ładka  na odnow ien ie  ś w ie t li­
cy, to  dziesięć z ło tych  dała. A  co 
tyd z ie ń  w iez ie  do Zam czysk po 
pięć k ilo  masła.

__A  k iedyś —  w trą c ił M o d liń ­
sk i —  jakeś ranie posła ł dn n ie j. 
żeby pożyczyła kon ia  na w y jazd  
do O lb rzym ow ic , to n ie  chciała 
dać! Pow iada: „ ja k  to można się 
czy ją  w łasnością rozporządzać!
—  Rozum iecie: czyjąś własnością.

—  A  N iem ców  za trzym ała  do 
robo ty , bo nie  m usi im  płacić.

—  C zort z n ią, gadajcie teraz 
kogo jeszcze do „v a te r la n d u “  w y -

__Raabe —  poddał Stopka.
__ N ie  —  zaprzeczył sołtys —

Raabe niech le p ie j na razie zo­
stanie. B ia łecka  sama nie  da so­
bie rady. .

__ To się je j p rzyd z ie li jak iego
innego N iem ca, a Raabe niech 
jedzie  To Pressechef V oge ldorfu .

—  Taak? Skąd pan to w ie? 
S topka f ilu te rn ie  p rzym ru ży ł

oko, a M o d liń s k i w y rę czy ł go w  
odpow iedzi:

__W idać, że n ie  po darm o f l i r ­
tu je  pan z N iem kam i.

—  D a le j, k to  następny?
—  K in tsch e ro w a  z R ogów k i —  

poddał O pa lińsk i.
__ Dobrze, n iech Jankow skie

się ucieszą. D a le j.
__K unze zza m łyn a ; on F ig u r -

sk iem u n iepotrzebny.

JAN BARANOWICZ

P o g o d a
Zwolna wszystko przechodzi i  coraz m i prościej:
Pasje chłodną ja k  wieczór, kruszą się ja k  oścień.

Rozluźniły się węzły zabiegań jałowych.
Dość dla mnie w ęgla domu, pęku traw  pod głową

Dość dla mnie miedzy polnej a na miedzy głogu.
I  słot, co psują orkę. I  stawu za drogą.

Omiotłem kąty izby z pajęczyny smutku 
I  stawiam krok i nowe —  spokojnie, cichutko.

N a zielonym kilim ie , po lnianym  obrusie 
Cw ału ją haftowane flam ingi i strusie;

I  słoń z trąbą i księżyc i rude pawiany : —
To senny m ój egzotyk, rozpięty wzdłuz ściany.

Pojąłem  ci już dawno, chociaż wyznać wstyd mię, 
Żem rósł w iatrom  ja k  sosna na pagórka wydmie;

Spokojem obwałować chcę bunty i krzyki.
Niechże m i świerszcza słowa jak  pasikoniki.

A n i dbam o zgiełk ciasny miejskich autostrad,
A n i stoję o sławę, dla które j Hcrostrat

Spalił świątynię bogom. Cichy, na uboczu,
Czerpię słodycz pogody w  modre stągwie oczu.

Chlupocze czas ja k  woda, gdy lipiec w  powodzi. 
Zwolna wszystko się równa, mgławieje, przechodzi.

Jeno się cień niekiedy na oczach rozpostrze,
Żem lata całe krzyw ił, co było najprostsze.

Węzeł zatraty
D ia r i u s z ,  j e d n e j  p o d r ó ż y

Su ro w o -ce g ły  i  c ie m no -go tyck i P ędzim y w ro c ław ską  szosą, ale 
w yd a je  się każdy  z kościo łów  n ie  na W roc ław . N a pó łnocny 
średniow iecza u  nas, w  k ra ju , S™ sa ies

gdzie ró w n in y  p o k ry w a  n ie  tw a r ­
da skała, lecz m ię kka  ziem ia.

T a k  je s t naw e t w  p e łn i słońca.
K tó ż  w ie , czy te same dzis ia j 

śn iado-w iśn iow e cegły k iedyś 
przed w ie ka m i, gdy b y ły . w ie lk im  
w yn a la zk ie m  . n o w o ś c i. . . ,  czy 
w te d y  n ie  m ia ły  one b a rw y  o 
w ie le  jaśn ie jsze j?  Może naw e t od­
m iana ich  czerw ien i b y ła  n ie - 
w iśn iow a , ale ja b łk o m  podobna 
lu b  czereśn iom . . .  A  może w rze ­
śn iow ym  jarzęb inom ?

W  k ra ju ,  k tó ry  k ie dyś  nazywa-

zachód: k u  Szczecinowi. Szosa jes t 
dobra. . .

W  p ra w o  s trze la ją  odgałęzien ia 
dróg k u  grodom  O dry, na G ło ­
gów, na Ścinawę. G łogów  p o w ta ­
rza ją  drogow skazy aż hen, do N o­
w e j Soli.

W  le w o  b i ją  k ie ru n k i:  S zpro ta­
w a, w yp a lo n y m  borem  pachnący 
Żegań, koz i czy b a ra n i Kożuchów .

N azw y ty c h  s ta rych  os ied li czy 
g rodów  w zn ieca ją  w spom n ien ia  o 
b u jn y c h  P iastow iczach śląskich 
średniow iecza. O b lega ją  się, w aś­
n ią , pustoszą. B ra t  na b ra ta . Z a­
cięci ta k , że jeden, na jgorszy z

—  Trzeba b y ło  objeżdżać —  
p rzyp om in am  sobie w rażen ia  z 
k w ie tn ia  ub. ro k u  —  aż na K ro -  
sno-Sw iebodzin.

P ros ty  p ro m  m a d ru kow aną  ta ­
ryfę, w yw ieszoną nad bu rtą .

—■’ Czy k ro w y  bez trudn ośc i 
wchodzą? —  py ta m  mężczyznę z 
obsługi, od ryw a ją c  oczy od w y ­
kazu  cen.

—  A  ino  —  odpow iada —  w ie ­
czór id ą  same, a rano, ja k  je  w y -  
żeną.

—  A  pan Ślązak? —  pytam .
—  T ak, z Górnego —  pada od­

pow iedź.
„W yżeną“  zresztą odpow iedzia­

ło  za niego.
Już lą d u je m y  g w a łto w n ym  z ry -

no S taropolską, a k tó ry  dziś je s t nich> Rogatka, Z iem ię  Lu bu ską  _zez d re w n ia n y  p róg  p ro -
■ N ow e j Polsce dopiero sląską sprzedał B randenburczykom , aby k tó rv  w y z y s k u j e ^ r ą d  rzek i.;__w in p p n  Z na ózikość n rze c iw - m u, k tó ry  w yzysK u je  y ictu

—  Lange z gory
—  P ietsch od M itrę g i!
—  Petruschke! Sam podobno 

chce jechać, trzeba go przesadzić 
na ja łow szą ziemię.

—  Feuerbach!
—  Tego m ożna zostaw ić, K lu s k ą  

chce go zatrzym ać.
—  L e p ie j n ie  —  pow iedz ia ł 

S topka —  ja . go za często w id y ­
w a łem  z W o lffe m  i  Schm idtem .

—  Z m o im  P au lem  też się b a r­
dzo ku m a ł —  doda ł O pa lińsk i.

—  Jeżeli tak , to  n iech jedzie —  
zgodził się sołtys.

W  rezu ltac ie  d o lic z y li się t rz y ­
stu  p ię tnas tu  -osób.

—  N ic  n ie  szkodzi, je ś li będzie 
trochę w ięce j, w  transporc ie  się 
zmieszczą. A  te raz s łucha jc ie : 
najgorsze jes t to, że w ie lu  N iem ­
ców będzie chc ia ło  jechać razem  
ze sw o im i k re w n y m i a lbo sąsia­
dam i . . .

—  No, to co! —  zapalczyw ie 
w y k rz y k n ą ł M o d liń sk i. —  A  czy 
m nie na „M rozów ce“  razem  z b ra  
tem  zam knęli?  Ja b ym  psubra­
tó w  naum yśln ie  porozdzie la ł, o j­
ca w y s ła ł dziś, a có rkę  za trz y  
dn i!

—  A  da jc ie  im  spokój —  z. ~  
godził p lu to n o w y  K a łu s k i —  n iech 
ju ż  każdy jedzie  z k im  chce, co 
nam  to  szkodzi.

M o d liń s k i z w ró c ił się k u  n ie ­
m u  z pogardą i  gniewem .

— Z  pana, to  w idzę, ju ż  taka 
c io ta  n iem iecka; ja k  ty lk o  coś 
p rzec iw ko  n im , to  zaraz p ro te ­
stu je . S iedzia ł pan na wschodzie 
pod ruską  g ran icą  i  pewnieś pan 
N iem ca nie  w id z ia ł. Zęby panu  
ta k  żebra po g ru ch o ta li ja k  m n ie  
na „M rozów ce“ , a lbo nog i od­
m roz ił, ja k  ja  w  M u llhausen , to - 
byś pan inacze j śpiewał. C ieka­
wym, czy pan  d la  banderow ców  
też ta k i dobry?

K a łu s k i roze jrza ł się po obec­
nych z jakąś wzruszającą bezrad­
nością —  b y ł W te j c h w ili bardzo 
podobny do swego s iw iu tk ie g o  
ojca, k tórego we w s i wszyscy ju z  
n a zyw a li „dz iadziem  .

—  Ja pana rozum iem , ja  rozu ­
m iem , a le . . .

—  A le  n ie  m a -o czym  gadać —  
p rze rw a ł sołtys —  bo i  ta k  ro d z in  
rozdzie lać n ie  w o lno . In n a  rzecz, 
że będzie z n im i trochę bałaganu, 
bo m y tu  w yznaczym y, d a jm y  na- 
to, na p ie rw szy dzień ta k ic h  a 
tak ich , a potem  się -okaże, że chcą 
jechać w  in n y m  składzie. A le  
kończm y, k o ń c z m y . . .  —  pow ie ­
dz ia ł spoglądając, w  okno — 
ksiądz idzie. Jest taka  jeszcze 
sprawa: w e w s i je s t k ilk a  domów, 
gdzie m ieszka ją  sam i N iem cy.
Jak  ty lk o  z dom ów  w y jd ą , m u s i­
cie w szystk ie  d rz w i pozam ykać 
na klucze. Ja, i da jm y  na to, M o ­
d liń s k i, po jedziem y z N iem cam i 
ja ko  ko n w o je n c i do O lb rzym ow ic , 
a w y  tym czasem  w  każdym  do­
m u, w  każdym  m ieszkan iu  sp i­
szecie w szystk ie  rzeczy, ja k ie  zo­
s ta ły  po N iem cach. Potem  się 
k lucze ponum eru je  i  z łoży tu , w  
kan ce la rii.

S ie rżan t M olenda chc ia ł się o 
coś zapytać, ale w  te j c h w ili 
d rz w i się o tw o rzy ły , w szedł ksiądz 
Bazarczyk. Przez pa rę  sekund 
sta ł ty łe m  do po ko ju  m ocu jąc się 
z d rzw iam i, k tó ry c h  nie  u m ia ł 
zam knąć —  g łow a jego i  o lb rz y ­
m ie, czarne p lecy tw o rz y ły  jedną 
n ierozdzie lną całość, ja k  u  ch ra ­
bąszcza. W reszcie ob róc ił się 
sztyw no k u  obecnym  i  spo jrza ł 
na n ich  zza oku la rów .

— N iech będzie pochw alony 
Jezus C h iys tus.

—  Na w ie k i w ie kó w  —  odpo­
w iedz ie li wszyscy zh w y ją tk ie m  
poruczn ika.

—  Jak  w idzę, t ra f iłe m  a k u ra t 
na zebranie waszego zarządu —  
rz e k ł w ita ją c  się z każdym .

— D, proszę księdza, jużeśm y 
skończy li —  odpow iedzia ł K a łu ­
ski, podsuw ając m u  krzesło.

K s iądz us iad ł i  zgarb iony, życz 
liw ie  uśm iechnię ty, p rzyg lą da ł się 
zebranym . C i odn ieś li wrażenie, 
że człow iek ten  tk w i w  sobie, ja k  
w  ż ó łw im  pancerzu.

—  To dobrze, że w a m  n ie  prze­
szkadzam —  rz e k ł w reszcie —  bo 
ja  tu  do was w  spraw ie  koście l­
ne j ziem i.

—  P lebańsk ie j, chc ia ł ks iądz 
pew n ie  pow iedzieć —  p o p ra w ił 
po ruczn ik  Stopka.

Ż y c z liw y  uśm iech na tw a rz y  
duchownego zgasł, w  oczach od­
b i ł się pew ien  n iep okó j, n ie k tó ­
ry m  zdawało się, że cz łow iek ten 
co fną ł się zupe łn ie  w  g łąb  sw ej 
cielesnej po w ło k i.

—  Owszem, proszę księdza —  
p rze rw a ł k ło p o tliw e  m ilczen ie  
sołtys —  ja  tu  ju ż  z rob iłe m  w y ­
c iąg . . .  —  sięgną ł do szuflady po 
zeszyt. —  W ięc ta k : do p leb an ii 
na leży ogółem szesnaście he k ta ­
ró w  i  siedem dziesiąt arów . Z  te ­
g o . . .

—  Proszę chw ileczkę zaczekać
—  rz e k ł ks iądz przysuw a jąc  k rze ­
sło do b iu rk a  i  sięgając do k ie ­
szeni po notes —  pan m ów i, że 
szesnaście h e k ta ró w  i  siedem­
dziesią t a ró w . . .

W  ty m  m om necie wszyscy 
z w ró c ili tw arze  k u  d rzw iom . Do 
k a n c e la r ii w szedł M itręg a , a za 
n im  N iem iec Knospe —  i  obaj 
s tanę li p rzy  progu, n iepew n i, czy 
będą m og li w  te j c h w ili swą spra­
wę za ła tw ić.

__ Co pan chcia ł, panie M it rę ­
ga? —  zapyta ł sołtys.

M ło d y  osadnik o tw a rz y  bardzo 
ch łopsk ie j i  oczach chy trze  la ta ­
jących, z b liży ł się do b iu rk a  i 
w y łuszczy ł sprawę. O tóż w  do­
m u  M itrę g i m ieszka ły  dw ie  n ie ­
m ieck ie  ro d z in y : do tychczasow i 
w łaśc ic ie le  gospodarstwa, P ie t- 
schowie i  ten  oto m ło d y  człow iek 
z żoną i dw o jg iem  dzieci. Sołtys

obiecał P ie tscha w ys ied lić , a te ­
raz M itrę g a  przyszedł prosić, by 
Knospego też odstaw ić p ie rw ­
szym transportem , zwłaszcza, że 
sam Knospe chętn ie  się na w y ­
jazd godzi.

—  Zaczekaj pan chw ilę , muszę 
sprawdzić, czy Knospe nie  jest 
w p isany  na lis ta  ro b o tn ik ó w  leś- 
nych. A le  n a jp ie rw  księdza m u ­
szę za ła tw ić . Czy ks iądz ju ż  za­
n o tow a ł: szesnaście h e k ta ró w  i 
siedem dziesiąt arów?

—  Dobrze, ju ż  —  pow iedz ia ł 
ks iądz zaglądając do notesu — 
a te raz proszę m i pow iedzieć, k to  
i  ile  z  tego dzierżaw i.

__ N a jw ięce j Rosę, to znaczy
teraz U ryg a : trz y  h e k ta ry  i  czter­
dzieści arów . N astępnie M a rc i­
n ia k : h e k ta r dwadzieścia. I  M i­
tręga, w łaśn ie  ten  gość —  w ska ­
zał na m łodego chłopa —  osiem ­
dziesią t arów.

K s iądz  ca łym  tu ło w ie m  zw ró ­
c ił się k u  M itrędze.

—  Achą_—  pow iedz ia ł p rzypa ­
tru ją c  m u się zza oku la rów .

—  A  o co chodzi, proszę ks ię ­
dza —  zapyta ł M itrę g a  podcho­
dząc b liże j.

W  oczach księdza znów  o d b ił 
się n iepokó j, tw a rz  zapadła się 
g łęb ie j m iędzy ba rk i.

—  Tu, proszę was —  zw ró c ił 
się do w szys tk ich  —  chodzi o 
m a ją te k  koście lny. C h c ia łbym  z 
w a m i w  te j spraw ie  pom ów ić, ale 
ju ż  n ie  dz is ia j. Może zbierzem y 
się k iedyś w  n iedzie lę  po nabo­
żeństw ie i  po rozm aw iam y. Dziś 
muszę jeszcze jechać do M ila n o ­
w a  i  do Żelaznej W ody. C h c ia ł­
bym , żeby nabożeństwa odbyw a­
ły  się w e w szys tk ich  trzech  k o ­
ściołach, ale to  będzie zależało od 
was, to znaczy od tego, czy bę­
dziecie p rzysy łać po m n ie  fu r ­
m ankę . . .  Taak . . .  —  w s ta ł i  za­
czął się żegnać z w szys tk im i po 
ko le i. G dy zn ik n ą ł za d rzw iam i, 
p ie rw szy odezw ał się M itręga .

—  To on będzie nam  chc ia ł p le ­
bańskie odebrać?

—  T ak to w yg ląd a  —  zaśm iał 
, się sołtys. —  A  co, p rze jm u je  się

pan tym ?
—  Ja się nie m am  czym  p rz e j­

m ow ać —  odpa rł M itrę g a  ■ 
m n ie  P U R  p rz y d z ie lił pole razem 
z p lebańsk im  i  ja  ks iędzu tego 
po la n ie  dam.

__T a k  pan nie  może m ów ić —
w trą c ił p lu to n o w y  K a łu s k i —  bo 
to jeszcze n ie  jes t rozstrzygn ię te , 
czy p lebańskie m a zostać p rzy
osadnikach.

__ A  ja  słyszałem, że ta k  —
rz e k ł Stopka. —  S łyszałem , że 
p lebańskie dz ierżaw y n ie  będą 
zwrócone plebaniom . I  to jes t 
słuszne, bo w łaśc iw ie  z ja k ie j ra ­
c j i  ksiądz, k tó ry  te raz dopiero się 
tu  z jaw ia , m a m ieć a k u ra t sze­
snaście he k ta rów , a n ie, da jm y  
na to, dziesięć. Może dlatego, ze 
n iem ie ck i ks iądz m ia ł szesnaście? 
To i  n iem ieccy c h ło p i m ie li po 
trzydzieśc i i  po sto he k ta rów , a 
m y  po ty le  n ie  dostaniem y.

M itrę g a  czując w  po ruczn iku  
swego sojuszn ika zap a lił się 
do sub te ln ie jszych a rgum entów  
przec iw ko  księdzu.

—  A  na co w  ogóle ks iędzu m a­
ją tek? —  zaw oła ł. —  K s iądz  niech 
p iln u je  kościoła, a n ie  gospodar­
k i bo do gospodark i jes t chłop. 
Pan Jezus me m ia ł an i jedne j 
m o rg i z iem i, a w ięce j znaczył 
n iż  bogaty ksiądz.

—  Co pan za g łupstw a opow ia ­
da  od p a lił m u  p o ruczn ik  S top­
ka. —  P an Jezus i  ksiądz! T ak 
ja k  n iebo i  ziem ia. K s iądz  jest

(Dokończenie na s tr. 2)

w
Z iem ią  Odzyskaną, do jednego z 
ta k ic h  kościo łów  przy lgnę ło  
w spom nien ie, że . . .

. . .  na wieść o p ie k ie ln ika ch , na 
wieść o napadzie synów T a rta ru  
na św ia t chrześcijański, mszę od­
p raw iono  przed w yruszen iem  do 
bo ju . W  kościele ty m  zapewne 
b y li rycerze z b itw y  pod C h m ie l­
n ik ie m , k tó rz y  nowego w roga  ju ż  
gorzko zaznali, b y l i  tam  i  zagra­
n ic z n i goście, zaku c i w  pancerze, 
znaczone k rzyża m i tem p la riuszy, 
ja k  też ledw ie  poznanego w  P o l­
sce Z akonu M a r i i Panny. N ie  
znano im ie n ia  wodza w rogów , n ie  
znano k ie ru n k u  jego s tra teg icz­
nych  dróg. Spustoszone M ora w y, 
pożoga w  Ś ląsku od p rzep raw y  
przez O drę pod Raciborzem  aż po 
W rocław . N ie  zdoby ły  m iasta  le k ­
kie , konne ho rdy, jeno m in ę ły  . .  ■

Z p ó łm ro ku  tego kościo ła  N . P. 
M a r i i w  Legn icy  ks. H e n ry k  Po­
bożny w ych o d z ił na  jaśń  dnia. 
Z a trzym a ł się. Za c h w ilę  m ia ł do­
siadać ko n ia  i . . .  w te d y  spod cze­
rep ie w ysokiego dachu ś w ią ty n i 
s toczył się nań  ka m y k , u d e rzy ł o 
he łm , o d b ił się o na ra m ie n n ik  i  
po toczy ł s ch o d a m i. . .

—  Z ła  w różba ! —  z m a rtw ia ły m  
poszeptem przeszło przez naocz­
ne rycers tw o .

Książę dosiad ł rum aka , p o w ió d ł 
w o jsko  na nieznanego, dzik iego 
w roga  . . .  P rzec iw  'zachodn iem u, 
prostem u ry c e rs tw u  chrześc ijań­
sk iem u p ie k ie ln ic y  T a r ta ru  rz u ­
c i l i  m ylące o k rz y k i trw o g i, w y ­
s ta w ili s traszyd ła  na kon ie , buch­
n ę li k łę b a m i s m ro d liw ych  dym ów , 
a nade wszystko, cofnąłszy środek 
swego szyku, o b ję li ś ląskie w o j­
sko w  m ordercze kleszcze.

Przewaga liczby , przewaga m a­
new ru , zgranie dowodzenia da ły  
zw ycięstw o ho rdzie  wodza zw ane­
go K a jd u .

P o leg li rycerze ro d z im i i  p o s ił­
k u ją c y  przybysze, po le g li ch łop i 
m ie jscow i i  gó rn icy  ze Z ło to ry i, 
po leg ł sam książę, na  k tó rego  . . .  
stoczył się kam yk.

U cię tą  g łow ę książęcą obnos ili 
ba rba rzyńcy  o w y p u k ły c h  po lićz - 
kach w o ko ło  m u ró w  n iezdobyte j 
je d n a k  L e gn icy  . . .  S m uk ła  dzida 
potrząsała po b lad łą  g łow ą z ło ­
wieszczo. Nagle napastn icy  ode­
sz li k u  W ęgrom , gdzie poniósł 
całą grozę swej po tęg i s trasz liw y  
B a tu -C han , k tó rego  ś w ia to b u r- 
czym  na tchn ien iem  b y ł W ie lk i 
D żyng is-C han Tem udżin .

N a p o b o jow isku  ks. Anna, 
w śród  obda rtych  po leg łych, roz­
poznała rycersk iego męża po le ­
w e j nodze. M ia ł na  n ie j . . .  szósty 
palec.

Dziś na to złe po le  w skazu je  
z w y k ły  żó łty  drogowskaz, gdy 
w yjeżdża się p ię kn ą  szosą z Leg­
n ic y  na Jaw or. D rogowskaz nazy­
w a uparcie , ja k  przeszło 700 la t 
tem u  ludz ie  ty c h  stron, ja k  przed 
ow ą b itw ą  i  da w n ie j jesztze, w io ­
skę, tam  dziś założoną: Dobropole. 
W ówczas tam  n ie  by ło  w s i, jeno 
samo, żyźnie rodzące, dobre pole.

H o rd y  p rzem inę ły . W  Polsce 
pam ię ta  się ów  ro k , zbawczy dla  
reszty E uropy. R ok przed ty m  nie  
po w s trzym a ł h o rd  sam z ło to b ra m - 
ny K ijó w .

^  ^

zdobyć ś ro d k i na dzikość p rzec iw  
bra te rską.

Jedn i w ię z ią  d ru g ich : tenże Ro­
ga tka  cz te ry  la ta  trz y m a ł w  Le g ­
n ic y  Probusa, złapawszy go śpią­
cego w e w ro c ła w s k im  zam ku, sy­
now ie  K on rad a  G łogowskiego, 
u rą g liw ie  t rz y m a li p ó ł ro k u  w  
beczce H e n ry k a  O tyłego, aż w y ­
m u s ili na  b iednym , ale dz ie lnym , 
grubasie te ry to r ia ln e  zrzeczenie 
się i  c iężkie, srebrne g rzyw ny. 
K lą tw a  papieska n ie  raz zaw isa­
ła  nad  g w a łto w n ik a m i, k tó rz y  o d ­
b ie g a li od pam ięc i Pobożnego, po ­
ległego w  o fia rn y m  bo ju .

Lepsi, gorsi, sam ow o ln i i  od­
w ażni, c h c iw i lu b  ro z rzu tn i, a 
sw ojacy, a zawzięci, ja k  lu d  ś lą­
ski. zaznaczyli się na te j z iem i

S tare to m ie jsce b rogów  i  p rze ­
p raw . N ie jedno  tęd y  się przew a­
liło .

W  S ulechow ie osadnicy, od­
w iecznym  zw ycza jem  przesied leń­
ców, przyn ies ione w spom nien ia  
daw nych  sw ych siedzib rozp la ka ­
to w a li po szyldach, przede w szyst­
k im  k n a jp . A  w ięc : „P od la s ian - 
k a “ , a w ięc  „Jag ie ln iczanka “ , w  
K a ls k u  na tom iast res tau rac ja  po 
w arszaw sku  zw ie  się „Z ie m ia ń ­
ska“ .

N a jb liższy  drogowskaz głosi 
„S m ardzew o“ . P rzypom ina  się 
Sm ardzko ko ło  Ząbrska  b ia ło - 
grodzkiego po w ia tu , w  Szczeciń- 
skiem . N iegdyś po tych  wsiach, w  
śm ierdzącej chyba biedzie, t rz y ­
m ano zdobycznych z w y p ra w  n ie -

książęta-P iastow icze, upada jący w  w o ln ik ó w . T a n i ro b o tn ik  skosza- 
swej m ałości, a przecież do os ta t- row an y  w  osiedlu, 
lca czu jący z Polską, w  Po.sce R ów n inę  ob ram o w u ją  lasy. Cza- 
szuka jący oparcia. P ośw ię c ili ich  sem p rzy  drodze k u r ty n k a  a ka c ji 
Jag ie llonow ie , k tó rz y  p a trz y l i za 
b o ga tym i z ie m iam i wschodu, a n ie  
p rze czu li złóż kruszców , w  łon ie  
ty c h  pó l, z k tó ry c h  po 7 -le tn ie j 
w o jn ie  zaczął ciągnąć soki gad 
im p e ria liz m u  pruskiego, gad, k tó ­
r y  o te z iem ie o p a rł po tem  sw ój 
p rzem ysł, ożeniony z zach łanno­
ścią szkół ju n k ie rs k ic h .

Jag ie llonow ie  ty lk o  raz po
raz d la  p o d trzym yw a n ia  zw iąz­
k ó w  k r w i s ła li c ó rk i za
żony ty m  P iastow iczom  ja k  i
pó łnocnym , pom orsk im . A  i  c i też m ać k ie row n icę .

ja k  za L u b in ie m  b y ła  wstęga bo- 
ga to -czerw ono lis tnych , n ib y  w ino , 
k lonów .

W ia tra k  z lew a. S k rę t łagodny 
w  praw o. Jeszcze raz drogowskaz 
na Sm ardzewo.

K laksonem  zdm uchu jem y z 
d ro g i row erzystów .

Za row em  b u ra k i. D ró ż n ik  N r  4 
p ra cu je  na brzegu asfa ltu . W  po ­
lach o rk i.

W ia tr  na  o tw a rte j szosie. S py­
cha auto. T rzeba w y trw a le  t r z y -

n ieraz w ią z a li się m iędzy sobą, 
albo z rządcam i W schodniego P o­
m orza, choć z ty m i w yd a rzy ło  się 
i  n ie fo rtu n n ie . Czy tę  X I I I -w ie c z -  
ną h is to r ię  pam iętacie?

B o les ław  Łysy -R og a tka , le g n ic ­
k i  książę, m ia ł za żonę A de la jdę , 
córkę Sam bora I I ,  ks. lu b isze w - 
sko-tczew skiego. B y ł to przecież 
w ładca -zbó j. G rabież, gw a łt, uc isk  
b y ły  zabawą jego roga te j duszy. 
Choć N iem cam i się otaczał, sa­
m ych  N iem ców  śm ieszył ła m a­
n iem  ic h  m o w y . On też z ty m i 
op rycham i sp a lił kośc ió ł z lu d źm i 
w  Ś ląskie j Środzie, gdy w o jo w a ł 
z b ra tem , ks. w ro c ła w s k im  i  b u ­
szował po jego dz ie ln icy . D la  zo­
n y  m us ia ł być  n ie  lepszy, bo 
ja k  poda je  K ro n ik a  K ro m e ra  —  
,wszetecznością gam racką męża 

przeniew ierzonego obrażona, p ie ­
szo do dom u ojcowskiego ode- 
SZłcLt ł .

Szła sm utna biedaczka tą  w ła ­
śnie drogą może . . .

E t, chyba p ie rw szy  lepszy r y ­
cerz, w idząc damę w  poniew ierce, 
grzecznie je j piesze d rog i na k o n ­
ne zam ien ił.

Droga b ije  w p ro s t k u  pó łnocy. 
D ąży w c iąż w  ty m  k ie ru n k u ,

W olno jadąc drogą, po b itą  
poc iskam i dz ia ł z osta t­
n ie j w o jn y , k ie ru je m y  się 

na sta rodaw ny L u b iń . L u b iń  ta k  
samo b ra tn io  je s t nazw any ja k  
ten m iędzy K ościanem  a G osty­
n iem  w  W ielkopolsce, gdzie po ­
noć w  klasztorze O. O. B enedyk­
ty n ó w  m ia ł um rzeć k tó ry ś  z p ie r­
w szych naszych k ro n ik a rz y .

Drogę przebiega nam  łasiczka, 
bystra , zw inna.

P ob ite  dom y s to ją  w zd łuż  d ro ­
gi. Już do k i lk u  z n ich  dobiera 
się odnaw ia jące życie osadnicze.

W  sam ym  L u b in iu  s ta ry  ko ­
śció ł c iem n i się sw o ją  daw ną ce­
głą, a w e w n ą trz  od na w ia ją  go na 
św ieżo-b ia ło .

Pew no na tym że m ie jscu  sta ł
ów  dw unastow ieczny kośció ł, k tó ­
ry  w raz  z m iastem  s p a lili busyci.

ty lk o  co uskok posuw a tę l i ­
n ię  k u  zachodowi, coraz to  k u  
O drze . . .  Czuje się ją  ca ły  czas 
w  b liskości, n ie  d o tykam y się je d ­
na k  nigdzie . D op ie ro  te raz je s t tuż 
z p raw a , ale n ie  prze jeżdżam y je j 
jeszcze. D ro g i n iechętne są w o ­
dom.

W  N ow e j S o li ry n e k  je s t szer­
szy. S to i tam  H o te l „P ia s t“ , ja k  
w  Le g n icy  ko ło  dworca.

Z  rozm a itośc i cha ra k te ru  sk le ­
pów  z n ik ł ju ż  obecnie kom is, 
gdzie b yw a ło  w szystko: rzeczy 
zdobyczne żo łn ie rzy, „szaber“  
osadn ików  i  l ik w id a c y jn a  w y ­
przedaż w ys ied lanych  N iem ców . 
W  ty c h  sam ych oknach  w y s ta w  
ja w ia  się teraz „z ja w is k a “  dam ­
sk ie j g a la n te r ii lu b  rzeczy m ęskie.

Spędzamy z d ro g i s tadko gęsi 
i  k i lk a  b ia łych  kóz. N ie  nęc i nas 
droga k u  K ro sn u  n/O ., an i na  G u ­
b in , gdzie, ponoć, pe łno k w ia tó w  
i  w ie le  ru in . Jedziem y jasno, w  
słońcu k u  Odrze.

C igacice —  sama e tym o log ia  na ­
zw y  w ró ży  prze jście , ja k  S w o r- 
g inać m iędzy P rzech lew em  a B ru ­
sam i na bydgosk im  Pom orzu, ja k  
Gać pod S łupskiem .

M ost d rogow y je s t wysadzony 
w  k i lk u  m ie jscach, a p ro w izo rycz ­
n y  z m y ł lo d y  i  powódź te j w iosny.

Z jeżdżam y na n is k i, p ła s k i 
brzeg. N ad rzeką  leżą stosy fa -  
szyn. Już je s t prom .

—  C hw ała  Bogu, że chodzi —  
m ó w i szofer.

P rosta  . . .  P rosta  . . .
D rogę liczono na da l. K ró ce j 

c iągn ięto lin ie . W ra k , n iegdyś g ra ­
na tow e j. lim u z y n y  bezradn ie  sie­
dz i w  chw astach. N aprzec iw  jadą 
w ozy w ieśniacze.

P ro f. B ru c k n e r tw ie rd z i, że „d ę - 
ga“  to znaczy tęcza i  że zaprząg 
ten  z P o lsk i przyszed ł na  Ruś i  
L itw ę . P otem  w  Polsce samej 
p rzy ję to  zachodnie zaprzęgi i  za­
pom niano o tęczow ych spojeniach 
ho ło b li. Może to  i  praw da? . . .

Dziś dęgi i  b ia łe  ch u s tk i „ w  
c ia p k i“  znaczą osadn ików  z W i-  
leńszczyzny. Jadą w ó z k i jedne 
za d ru g im i, w spom ina ją  ta k ie  sa­
m e brzózki, ja k  te, co ob rasta ją  
śląskie asfa lty . B rzozy są b ia łe , 
c ie lesno-ludzk ie . Jest oczyw iste, 
że rodzą uczucia.

Drepcze k u  nam  stadko. K ro w y  
przew ażnie tu te jsze, ale te czar­
ne owce są na pewno ze wschodu. 
Jakaś poczciw a k ra su la  zastaw ia 
nam  drogę. Szofer m ija  ją  pow o­
l i ,  uw ażn ie. Bezzęba baba z ga­
łęz ią  w  rę k u  śm ie je  się doń:

—  D z ię ku ję  —  k ła n ia  się —  ta ­
k a  g łu p ia  ż y w io ła . . .

W la tu je m y  w  gm inę Jordanów . 
Dobrze ju ż  w idać  dw ie  w ieże P a­
radyżu . Z an im  go je d n a k  dopad­
n ie m y  je s t jeszcze s tru m y k , n ie ­
gdyś gran iczny. N a  n im  leża ły  
w ie k i w rog iego rozdz ia łu  tych  
sąsiedzkich os ied li, w ie k i b y łe j 
B ran de nb u rg ii. D z is ia j to  jedność, 
choć pozostała różność gm in . T y le  
ty lk o ,

K lasz to r w  P aradyżu sto i tuż  
p rz y  drodze. Jasno w idać  je ­
go m asyw ny ogrom , a je d n a k  

jego narożne w ieże zgrabn ie k o ń ­
czy waza. C a ły ciężar w ie lk ie j b u ­
d o w li od tego subtelnego w zo ru  
aż le k k i!  M is trz  ro ko ko w y  tchn ą ł 
ta ką  d robnostką  p o lo t p iękna.

Za b ram ą w  bocznej o ficyn ie  
siedzi posterunek M . O. Ponoć ju ż  
m a ją  rozkaz przenieść się do K a -  
la w y . Tym czasem  się n ie  śpieszą.

B łą k a m y  się po k o ry ta rza ch  i  
salach k iedyś cystersów, potem  
sem im narzystów , w reszcie n ie ­
m ieckiego żołdactw a.

S po tykam y salezjan ina. W ięc 
są następcy po tych , k tó ry c h  osa­
d z ił p o ls k i w ie lm oża, B ron isz  h e r­
bu Pom ian.

N a tyka m y  się na w ie lk i obraz, 
zaraz w  naw ie  k laszto rnego k o ­
ścioła. M im o  przebudow y całej 
ś w ią tyn i, obraz ten  w m o n tow any 
b y ł w  oca la ły  g o ty c k i łu k . Teraz 
chw ilo w o  zd ję ty . Wszędzie tu  od­
b ija n o  ty n k . Są blade, s tare fre s ­
k i.  O braz p rzeds taw ia  scenę nada­
w a n ia  w łośc i b ia ły m  cystersom ,

(Dokończenie na str. 3)



Co robią Niemcy STANISŁAW  BĄK

P rzeg ląd dz ies ięc iu  p e r io d y k ó w  n ie m ieck ich  c z y li 
podróże  m iędzy  odwagą re fo rm a to rską  

a m istyczną apoteozą a h ty k u  i  średn iow iecza

P oniższy p rzeg ląd  dz ies ięc in  pe ­
r io d y k ó w  n ie m ie ck ich  m a na celu 
na jpob ieżn ie jsze  chociaż zapoznanie 
z p ism am i, k tó re  na ty m  m ie jscu  do­
tąd  an i n ie  b y ły  cy tow ane a n i w  in ­
n y  ja k iś  sposób om ów ione. Będzie to  
ty lk o  m a ły  p rzyczynek  do poznania 
bogate j p rasy  p e riodyczn e j p o w o je n ­
n ych  N iem iec. P rzed s taw iam y p o n i­
że j n ie k tó re  p ism a specja lne.

g U B Ę t f lb
Podtytuł pisma: „przyczynki do 

nauki o wychowaniu“ jest na ogół 
w iernie zrealizowany. Pismo ma 
szczególnie dobrze rozbudowany 
dział inform acji o wychowaniu i 
szkolnictwie w  innych krajach. W  
n-rze z września 1941 Hans Espe 
pisał o reformach w  dziedzinie 
szkolnictwa i wychowania we 
F rancji i  Polsce, dodając, że re ­
form y polskie mogą stanowić bo­
gate źródło doświadczeń i inw en­
c ji również i dla pracy kształce­
niow ej na terenie Niemiec. Skala 
tematów w  miesięczniku tym, u - 
kazującym  się w  B erlin ie w  Volks 
und Wissen Verlagu, jest rozległa .. 
—  od opisu metod w ychow aw -' '  
czych u narodów pierwotnych po 
sprawozdanie z drugiego pedago­
gicznego kongresu niemieckiego, 
radzącego nad sprawą demokra­
tycznej reform y szkoły. Pismo po 
stawiło na wysokim poziomie “  
dział sprawozdań z lite ra tu ry  pe­
dagogicznej. Charakterystyczną 
cechą pisma jest konsekwentne 
stosowanie unowocześnionej p i­
sowni niemieckiej, polegającej na 
pisaniu rzeczowników m ałą lite ­
rą.

mówi credo pisma — składa się 
nie tylko z kulisów, gwoździ, ma­
teriału, świateł i szminki, — do­
piero wypełnienie tych rzeczy tre 
ścią socjalnych funkcji życia i kul 
tury nadaje im prawo istnienia. 
Przedstawienie teatralne jest w

Pismo poświęcone odbudowie na 
wsi, w  powiecie i w  gminie, jak  
głosi podtytuł, zajm uje się zaga­
dnieniam i praw nym i i administra 
cyjnym i instytucji samorządo­
wych. Interesują je  jednak wszy­
stkie inne ważne zagadnienia ży­
cia gospodarczego, społecznego i 
politycznego, ja k  sprawa demokra 
cji, w a lk i ideologiczne w  Europie, 
kształcenie narybku nauczyciel­
skiego, ustrój w ielkiego Berlina, 
budżety strefowe, denazyfikacja, 
zdrowie publiczne itp. Jest to za­
tem podręczna encyklopedia współ 
czesna dla samorządów, zredago­
wana nader przystępnie. Ukazuje  
się w  Berlinie.

M apa przem ysłow a N iem iec

te j płaszczyźnie wspólnym tw ór­
czym i intelektualnym  dziełem a r­
tystów i publiczności. Pismo i 
związek nie m ają tych celów, któ ­
re u nas zawiera pojęcie teatru  
ludowego, im chodzi o teatr ludu, 
o wiązanie materialne i  ideowe 
szerokich mas ze sztuką przezna­
czoną dla nich, ale wygraną przez 
najlepsze czołowe siły artystycz­
ne.

prawnicze, rejestruje i  omawia 
nową literaturę prawniczą, sło­
wem stanowi dokładny komen­
tarz do życia praw a w  powojen­
nych Niemczech.

J  E M  i
Redaktorem pisma jest aktorka  

i pisarka Inge von Wangenheim. 
Jest ono organem teatrów ludo­
wych, którym  m a służyć radą i 
uświadomieniem w  sprawach ideo 
wo-politycznych demokratyczne­
go teatru niemieckiego. Przed w oj 
ną związek teatrów  ludowych w  
Niemczech liczył pół m iliona człon 
ków. Zw iązek m iał na celu ścisłe 
związanie szerokich mas z tea­
trem  przez rezerwowanie dla ‘ 
swych członków miejsc na przed­
stawienia i organizowanie z nim i 
dyskusji na tem at teatru. T eatr —

Dielersorgung
Ten urzędowy organ dla całej 

gospodarki zaopatrzeniowej, dla 
handlu, rzemiosła i spółdzielni, 
jest niezwykle pasjonującą lek tu ­
rą, mówiącą całą prawdę o życiu 
niemieckim. Czy to chodzi o za­
opatrzenie ludności w  m ateriały  
tekstylne i skórzane, czy o zbiór 
buraków cukrowych i  produkcję 
cukru czy wreszcie o planowanie 
cen w  przemyśle konserwowym, 
wszędzie otrzym ujem y ciekawy 
źródłowy m ateriał, dający podsta 
wę do dokładnych studiów nad po 
łożeniem gospodarczym Niemiec. 
Wyłącznie praktycznym celom słu 
ży dział rozporządzeń urzędo­
wych, okólników i rozkazów re­
gulujących zaopatrzenie ludności. 
Pismo powinno być udostępnione 
ekonomistom polskim. Ukazuje  
się w  sow. sektorze Berlina.

NEUEjUSTiZ
Praw nicy polscy znajdą w  po­

wyższym piśmie w iele ciekawych 
m ateriałów  dotyczących ustroju

Narada czyli sąsiedzkie życie
(Dokończenie ze str. 1)

urzędn ik iem , jes t ta k im  samym 
cz łow iek iem  ja k  każdy  in n y , ma 
w y d a tk i i  p ien iądze też m usi 
m ieć. A  ja  jestem  pew ny, że ja k ­
b y  księdza trzeba by ło  u trzym ać, 
to pan p ie rw szy  n ie  da łbyś m u 
an i grosza.

— W łaśnie, w łaśn ie  —  p rz y ­
ta k n ę li K a łu s k i i  O pa lińsk i.

—  Ja nie  m ów ię  —  b ro n ił się 
M itrę g a  —  żeby księdzu n ie  p ła ­
cić. A le  na co m u  pole? N iech 
le p ie j rząd  w yznaczy m u  m ie ­
sięczną pensję.

—  M asło maślane. Czy to nie 
w szystko jedno, co m u  rząd da, 
pien iądze, czy pole? T u  chodzi 
ty lk o  o to, i le  m a dostać i  ja  
uważam , że zam iast szesnastu 
h e k ta ró w  w ys ta rczy  m u  dziesięć.

U m ilk l i  i  z a p a lili papierosy. 
Teraz sołtys z w ró c ił się do M i­
tręg i.

—  Co do tego N iem ca, to  n ie  
da się n ic  zrobić. N a raz ie  m usi 
zostać, bo leśny G urda  go po ­
trzebu je , ju ż  go w c iągn ą ł na l i ­
stę d rw a li. A  czemu się go pan 
ta k  kon ieczn ie  chce pozbyć?

—  Bo ja  m yśla łem , że zostanie 
u  m nie, ale skoro będzie ro b ił w  
lesie, to sobie na w ik t  zarobi.

—  Pew nie że zarob i. Przecież 
on na całą rodzinę k a r tk i  żyw ­
nościowe dostaje. A  jego baba 
też może coś zarobić, te raz w io ­
sna, rob o ty  będzie dosyć. No, pa­
no w ie  —  pow iedz ia ł, z ryw a ją c  się 
z krzesła  i  sk łada jąc p a p ie ry  — 
w ięc  zb ie ra m y się w  niedzie lę  ra ­
no o godzin ie  ósm ej i  podz ie lim y 
sobie robotę. A  ja  te raz jadę  do 
gm iny . W idz ie liśc ie  m ó j m oto ­
cyk l?  M aszynka ja k  cacko!

Poczęli w ychodz ić  na drogę 
pełną słońca i  w iosennego szum u 
w o d y  w  po toku. N a  p lacu  przed 
szkołą ukaza ł się b ra t S topk i, Jó­
zef, k tó ry  n iedaw no p rzy je ch a ł z 
P o lsk i cen tra lne j. M łodszy od po­
ruczn ika , ale ró w n ie  postaw ny, 
n ie  m ia ł je d n a k  w  sobie n ic  z w y -  
tw ornośc i b ra ta , bucha ł po p ro ­
s tu  w ie jskośc ią  i  n iedźw iedzią  
Siłą.

—  Chodźno t a m -------- zaw oła ł
z da leka do b ra ta  w skazu jąc g ło­
w ą  w  k ie ru n k u  dom u —  bo N ie ­
m iec n ie  chce jechać z gnojem ! 
Pew nie czeka, żebyś go poprosił.

O pa liń sk i spiesząc na P us tko ­
w ie  szedł ja k iś  czas z M itrę g ą  i  
Knospem . N iem iec b y ł drobnego 
w zrostu , o tw a rz y  ok rą g łe j i 
c iem nej, zupełn ie  pozbaw ione j 
cech no rdyck ich .

—  Czemu pan ta k  koniecznie 
chce jechać do N iem iec? —  za­
p y ta ł go O pa lińsk i.

N iem iec ro z ło ż y ł ręce.
—  A  co ja  tu  będę rob ił?  

W cześniej, czy późn ie j i  ta k  będę 
m us ia ł w y jechać, to  ju ż  w o lę  te ­
raz. Ł a tw ie j tam  pracę znajdę.

—  A  czym  pan  z zawodu?
—  Ja szofer. P racow a łem  we 

W roc ław iu , a gdy się w o jn a  skoń­
czyła p rzy jecha łem  tu  z żoną, bo 
tu  są je j rodzice. O g ro d n ik  V o lk -  
m er, to  je j ojciec.

Teraz O p a liń sk i p rzyp om n ia ł 
sobie, że zna żonę Knospego; jest 
to przecież N iem ka, k tó ra  sw ym  
uderza jącym  podobieństw em  do 
„ la g e r f i ih re rk i“  S chadew itz  tak  
p rze raz iła  Genowefę.

M itrę g a  całą drogę szedł w  m il­
czeniu i  dop iero  przed sam ym  do­
m em  się odezwał.

1— Panie O pa liń sk i, w y  m i tam  
bez łą kę  chodzic ie. Jak  będziecie 
cięgiem  tarasie , tó tra w a  nie 
urośnie.

O pa liń sk i spo jrza ł na M itręg ę  
raczej z podziwem , n iż e li ze zgor­
szeniem. Tak, to p ra w d a  — prze­
chodził osta tn io  dw a lu b  t rz y  ra ­
zy przez łąkę, w ca le je d n a k  nie 
pom yśla ł, że to  może zaszkodzić 
tra w ie , k tó ra  jeszcze nie  zaczęła 
się zie lenić, po w tó re  zaś pod­
św iadom ie łąkę  tę  zawsze k o ja ­
rz y ł z nazw isk iem  N iem ca P ie t-  
scha, a n ie  M itrę g i —  n ie  pam ię­
ta ł o tym , że to ju ż  P takow ice, 
a n ie  V oge ldo rf. „N o , no —  po­
m y ś la ł —  zaczyna się w e w s i no r­
m alne, sąsiedzkie życie“ .

H enryk W orcell

Kształcenie zawodowe jest ce­
lem tego miesięcznika, który roz­
w iązuje problemy zarówno od stfo 
ny teorii, poważnej wiedzy ja k  i 
od strony praktycznych wskazó­
w ek i zapisków. Pismo zamieszcza 
często wiadomości o kształceniu 
zawodowym w  innych krajach a 
szczególnie w  Rosji Sowieckiej. 
Opowiada się ostro za reformami, 
propagowanymi przez kom uni­
stów niemieckich w  strefie wscho 
dniej. Z  kron iki dowiadujemy się, 
że w  m archii brandenburskiej 95 
proc. młodzieży od la t 14 do 18 
uczęszcza do szkól zawodowych.

mM ńt
Znany przywódca robotników  

Hans Jendretzky iest współredak 
torem tego „miesięcznika teore­
tycznego“, wydanego przez wolny 
związek niemieckich związków za 
wodowych. Ideowo związany 
mocno z marksizmem, naw iązują­
cy często do robotniczych wzorów  
sowieckich, redagowany jest nad­
zwyczaj żywo, zwłaszcza w  dru­
giej sprawozdawczej części, zawie 
rającej glossy z życia związków  
zawodowych w  całych Niemczech 
(specjalny dział: międzystrefowa 
współpraca niemieckich związków  
zawodowych), z życia zagranicz­
nych zw iązków zawodowych, glos 
sy na tem at nowych książek i 
dział polemik oraz przegląd prasy 
z cytatami.

Statistische Praxis
Centralny urząd statystyczny 

wydaje ów miesięcznik, nadzwy­
czaj żywy w  treści i nie ogranicza 
jący się jedynie do mechanicznej 
statystyki, ale uczący korzystać ze 
statystyk i poszerzający je j zakres 
działania i znaczenia (np. art. o 
zwycięskim pochodzie statystyki 
na terenie nauk przyrodniczych, 
o przemianach funkcji w  staty­
styce). Cennym dodatkiem do p i­
sma są stałe wzory statystyczne, 
słownik czterojęzyczny term ino­
logii statycznej a przede wszy­
stkim  kartony statystyczne dot. 
Niemiec, których pełny zbiór da 
najwszechstronniejszy obraz ży­
cia niemieckiego. Ukazuje się w  
Berlinie. 1

Notatnik językoznawcy
sądownictwa i reform  prawnych  
w  Niemczech; z najciekawszych 
artykułów  wymienić należy prze­
de wszystkim prof. Alfonsa Stei- 
nigera rzecz o statucie okupacyj­
nym. Pismo omawia wszystkie no 
we ustawy, organizuje dyskusje

E U R O P A - A R C H IV

To archiwum polityczne, w yda­
wane we Frankfurcie nad Menem  
zajm uje się ja k  głoszą poszcze­
gólne działy, problemami histo­
rycznym i i współczesnymi polity­
k i światowej, gospodarki, doku­
m entacją polityczną (ogłasza tek­
sty międzynarodowych układów, 
not, statutów, konwencji itp.), 
sprawami ku ltu ry  oraz dokładną 
kroniką kulturalną, polityczną i 
gospodarczą, podaną w  układzie 
chronologicznym. Z  opublikowa­
nych tu artykułów  na w yróżnie­
nie zasługuje rzecz o rozwoju go­
spodarczym w  strefie sowieckiej 
od czasu konferenc. poczdamskiej. 
A rtyku ł wskazuje, także i  we 
wnioskach, na samowystarczal­
ność tej strefy oraz na je j bez­
względnie lepsze zagospodarowa­
nie, stojące już w  tej chw ili na 
poziomie przedwojennym, niż to 
się udało w  strefach zachodnich.

Geografia nienawiści

S p ra w a  krótszego, czy dłuższe­
go is tn ie n ia  g w a r po lsk ich  na 
D o ln ym  Ś ląsku je s t ju ż  od 

dość daw na przesądzona. N ie ­
uch ronna zagłada g ro z iła  im  pod 
obuchem  rządów  n iem ieck ich , 
k tó re  w sze lk im i ś rod kam i dążyły  
do w yn iszczen ia  in n y c h  narodo­
wości, skazanych przez los na ży ­
cie w  obrębie Rzeszy. Coraz to 
nowe postępy czyn iła  tu  w o ju ją ­
ca niem czyzna, coraz głębsze 
szczerby w y b ija n o  w  z w a rtym  je ­
szcze trzon ie  ludnośc i po lsk ie j. W  
rezu ltac ie  ję z y k  p o lsk i u trz y m a ł 
się ty lk o  w  części p o w ia tu  sycow - 
skiego i  pó łnocno-w schodn ie j na­
m ysłow skiego (n ie m ów iąc  o 
k lu czbo rsk im , k tó ry  też n iegdyś 
na leżał do Ś ląska Dolnego). Jedy­
n ie  w schodnia część Sycowskiego 
ocala ła przed germ anizacją , gdyż 
w  ro k u  1919 przy łączono ją  bez 
p leb iscy tu  do P o lsk i. N a reszcie 
obszaru, t j .  częściowo w  Sycow - 
skiem , w  zachodnie j części po­
w ia tu  nam ysłow skiego, w  brze­
sk im  (po p ra w y m  brzegu O dry) 
i na sk ra w k u  oławskiego, a na­
w e t o leśn ickiego ludność, m ó w ią ­
ca po po lsku, ży ła  ju ż  w  znacz­
n ym  rozrzedzeniu, choć b y n a j­
m n ie j n ie  w yg inę ła , czego n a j­
lepszym  dowodem  jest fa k t, że 
część je j p rz e trw a ła  tam  do dziś 
dnia.

A le  i  zm iana przynależności po­
lity c z n e j ju ż  n ie  na d ługo u ra tu ­
je  sytuację. M ow ie  ś ląsk ie j grozi 
tu  zupełna n iw e lac ja , ty m  razem 
ze s trony  e lem entu polskiego. 
D ia le k te m  ś ląsk im  m ów ią  (i je ­
szcze ja k iś  czas m ów ić  będą) s ta r­
cy, k tó ry c h  je s t bardzo n iew ie lu . 
Ludz ie  w  średn im  w ie k u  prze jm ą 
ju ż  w ie le  cech od now ych  osadni­
ków , k tó rz y  tu  p rz y b y li z innych  
stron, g łów n ie  ze wschodu P o l­
ski. M ło d z i i dzieci będą m ów ić 
ju ż  ta k im  w łaśn ie  no w ym  d ia ­
lektem , za k tó ry m  z pewnością 
ty lk o  w  słabym  s topn iu  zarysu je 
się ta, czy owa cecha narzecza 
śląskiego 1).

Kronikarze zaniku

Z e pe rspektyw a zan iku  m ow y 
po lsk ie j na Ś ląsku D o lnym  
jest ju ż  od dłuższego czasu 

w yraźna , o ty m  w ie d z ie li za rów ­
no p rzedstaw ic ie le  n a u k i po lsk ie j, 
ja ko  też n iem ieck ie j. D z iw ne t y l ­
ko, że wobec ta k ie j sy tu a c ji ta k  
m ało d la  zbadania tych  g w a r zro­
biono. Zastanaw iać to może szcze 
go ln ie  w  odnies ien iu  do na uk i 
n iem ieck ie j, m ało bow iem  jest 
zagadnień, k tó ry c h  by  N iem cy 
nie  p ró b o w a li rozw iązać. Tym cza­
sem na te ren  i  ten  p rob lem  został 
przez n ich  zupełn ie z ignorow any.

N ie  m ożna uważać za ro zw ią ­
zanie sp raw y p ra cy  pastora p ro ­
testanckiego w  M iędzyborzu  (w  
Sycowskiem ) R. F ied le ra : „B e ­
m erkungen üb e r die M u n d a rt der 
po ln ischen N iederschlesier. E in  
B e itra g  z u r K e n n tn is  der p o ln i­
schen D ia le k te “ . W yszła ona przed 
stu  la ty  (1844). F ie d le r zna ł p ra k ­
tyczn ie  gw arę  śląską, znał język  
k u ltu ra ln y , ogólnopolski, w ie ­
dz ia ł też o pew nych  z jaw iskach 
d ia le k tycznych  z in n ych  stron 
P o lsk i (np. o m azu rzen iu  z o ko lic  
W arszaw y i  K rako w a ). A le  nie 
da ł op isu jedne j, ko n k re tn e j gw a­
r y  do lnośląsk ie j w si. P rzekazał 
k ilk a  cech fonetycznych i  pewną 
ilość m orfo log icznych  oraz sze­
reg szczegółów s łow n ikow ych , 
k tó rych  do k ła dn ie j z loka lizow ać 
się n ie  da, poza ogó lnym  s tw ie r­
dzeniem przynależności do Śląska 
Dolnego, co oczyw iście  n ie  zna­
czy, żeby te cechy is tn ia ły  ty lk o  
na Ś ląsku D o lnym .

W  rezu ltac ie  dopiero pewne 
ścisłe w iadom ości o gw arach D o l­
nego Śląska zaw dzięczam y bada­
n iom  p ro f. L . M a lino w sk iego  i  
p ro f. K . N itscha  (te osta tn ie  m ia ­
ły  m iejsce w  ro k u  1906 x).

1) W  M ąkoszycach (w  pow iecie  
b rzeskim ) d w o je  dz iec i Ś lązaków  (o j­
ciec z Jan kow ie  k o ło  Pszczyny, 
m a tka  zda je  s ię z S zom b ie rek ko ło  
B y to m iu ) w  w ie k u  4 1 6  la t  m ó w ią  
bardzo ład n ie  po po lsku  z... lw ow ska .

1) P or. „D ia le k ty  po lsk ie  Ś ląska" 
( „M a te r ia ły  i  P race K o m is ji Języko ­
w e j" ,  tom  IV  — K ra k ó w  1909 i  w  
„W y d a w n ic tw a ch  ś lą s k ic h : P race Ję­
zyko w e “ , n r  5 — K ra k ó w  1939), „D ia ­
le k ty  ję zyka  p o lsk ie g o " ( „J ę z y k  p o l­
s k i i  jego  h is to r ia " , część I I  — K ra ­
k ó w  1915 i  w  „G ra m a tyce  ję zyka  po i 
sk iego“  — K ra k ó w  1923) i  „P o lsk ie  
g w a ry  Z ie m  Z a ch o d n ich " — K ra ­
k ó w  1945).

Pismo ma wysoką wartość jako  
zbiór m ateriałów i  dokumentów  
do życia politycznego i  gospodar­
czego Europy.

Spokojna choć w ytw orna okład 
ka ukazuje w  swym naczelnym  
godle ornam entacyjnym  dwie gło­
wy, antyczną i  średniowieczną z 
krzyżem. Pismo m a służyć „poli­
tyce, kulturze i historii“ ale służy 
przede wszystkim polityce, nawet 
w  tematach kulturalnych. Polemi 
ce wręcz służy „czarna tablica“ 
pod koniec numeru, na której u - 
mieszcza się wszystko, co ma zwią 
zek z Europą wschodnią. A  oto 
tytu ły  artykułów  mających służyć 
„odbudowie nowego zachodu“ : 
Człowiek zachodni, Wychowanie 
twórcze czyli o planie szkolnym w  
północnych Niemczech, G im na­
zjum  z językam i nowożytnymi, 
Twórczość humanistyczna a k u l­
tura europejska, Hum anizm  w  
średniowieczu, Um ieranie i  istnie­
nie itd. Bawarski ten miesięcznik, 
ukazujący się pod opieką w ładz  
amerykańskich, stara się wpływąć  
na reformę szkolnictwa, prow a­
dzoną rzecz jasna w  zupełnie in ­
nym  kierunku, niż to się czyni w  
strefie wschodniej Niemiec.

W IS Z

Trochę przykładów, które 
należy przeczytać cierpli­
wie, bo poprzedzają one 
dalsze ciekawe rozważania 

i uwagi

T rzeba s tw ie rdz ić , że ję zyko ­
w e j g ra n icy  m iędzy gw aram i 
Ś ląska Dolnego i  O polskiego 

pociągnąć się n ie  da. Ś ląsk jest 
k ra in ą  prze jśc iow ą, łączącą W ie l­
kopolską i M ałopolską. Toteż w  
m ow ie  Ś lązaków  u ja w n ia ją  się 
w p ły w y  obu tych  dz ie ln ic . W  je ­
dnym  w yp a d k u  cechy w ie lk o p o l­
skie w c iska ją  się g łę b ie j. na  po­
łudn ie , to znowu m ałopo lsk ie  się­
ga ją  da leko na  pó łnoc i  zachód.

D o lny  Ś ląsk w yka zu je  zupeł­
n ie  te same cechy, k tó re  is tn ie ją  
na Ś ląsku O po lsk im . W  szczegól­
ności należą tu :

l )  m azurzen ie, t j .  w ym ow a  sy ja , 
zytoe , c ys ty  zam iast: szyja , ży to , 
czysty ;

2) zastąp ien ie  t  przez g łoskę podob­
ną do u (tzw . n  n lezg łosko tw ó rcze): 
uawa, uapać (zam iast iaw a , łapać);

3) za n ik  ł  po spółg łosce a przed 
sam ogłoską ty ln ą : chop, gowa, dug i, 
g u p i (zam iast: ch łop , g łow a, d łu g i 
g łu p i);

4) zdarzająca się n ie k ie d y  w ym ow a  
rż  (zam iast og ó lnop o lsk ie j sz, i ) ,  np. 
W y trs z il (nazw isko);

5) p o ja w ia n ie  się dźw ięcznego h na 
początku  w y ra zó w  przed spó łg łoską 
i  m ięd zy  sam ogłoskam i (h ru b y , pa- 
houek);

6) udzw ięczn ien ie  ko ń co w e j spół­
g ło sk i zw a rte j i  szcze linow ej jednego 
w y ra zu  przed dźw ięczną następnego, 
a w ię c  n ie  ty lk o  ogó lnopo lsk ie  chob, 
w yso k i, paz, duży, lecz także  zachod- 
n io -p o łu d n io w o -p o ls k ie : paz, m am y, 
chob idz ie , ko d  uapie  itp . ;

7) zastępstw o dawnego a d ług iego 
przez dw ug łoskę  ou, óu (p touk, 
p tó u k );

8) ścieśnienie e d ług iego  w  głoskę, 
zb liżoną do y  (b iyda , m lyko e );

9) prze jśc ie  e ł w  ou (po leny, pe łn y , 
w ouna, w e łna );

10) następstw o i  po rz  (p rz ichodz ić , 
W y trs z il) ;

11) w ym o w a  końcow ego — i ł ,  — Ha, 
— y*. — y ła  w  postac i — óu, oua, — 
óu, óua (rob ióu , chodzióu, rob ióua , 
chodzióua, ’ cieszóua).

Z  m o rfo lo g iczn ych  w łaśc iw ośc i w y ­
m ie n ić  m ożna: i )  u żyw an ie  końcó­
w ek w  dop. i  ce lo w n ik u  1. p o j. rze ­
czow n ikó w  m ęsk ich  w  in n y m  nieco 
rozk ładz ie  (śnlega, deszcza pugu, 
p ługa ; psow i koń cu );

2) końców ka  e w  dop. 1. p o j. rze ­
czo w n ikó w  żeńsk ich  na a z tem a to ­
w ą spó łg łoską m ię kką  (p rouce, p ra ­
cy);

3) dość da leko idące w y ró w n a n ia  
m o rfo log iczne  np . sercy — serco (za­
m ias t serce) p o ły  — po le , w  m ian . 1. 
m n. rze czo w n ikó w  m ę sk ich : ja s iy n ly , 
je ly n iy  itp .

4) W  zakres ie  k o n iu g a c ji na uwagę 
zasługuje  koń ców ka  — m a w  roz- 
ka ź n ik u  1. m n , czasu teraźnie jszego 
1. os. (p ijm a );

5) p o ja w ia n ie  się w  2 os. 1. m n . cza­
su teraźn ie jszego k o ń có w k i — ta  
(ro b ita );

6) fo rm ą  czasu przeszłego i  t ry b u  
w aru nkow e go  z koń ców ką  ao rys tycz - 
ną — ch (byuech, rob ióuech).

Sposób s ło w n iko w ych  cech łączy 
Ś ląsk D o ln y  z resztą fo rm a  jegua — 
ig ła , k tó ra  w  części Śląska m iędzy 
Pszczyną, G liw ic a m i a B ry n ic ą  i  
Przemszą ma postać ( j)  igua , ja k  w  
in n y c h  gw arach  P o lsk i).

Iz o fo n y  te  w y k a z u ją  ścisłą łączność 
Śląska D o lnego ze Ś ląskiem  O po l­
sk im . A le  is tn ie ją  też w łaśc iw ości, 
k tó ry c h  lin ie  zasięgu dzie lą obszar 
Ś ląska D olnego na d w ie  części.

Jedną z n ic h  je s t w ym ow a  ę 
śródgłoskow ego. N a znacznej części 
Ś ląska w a rtość  ustna te j g ło sk i uza­
leżniona je s t od c h a ra k te ru  poprze - 
dz jące j spó łg łosk i. Jeś li to  je s t spó ł­
głoska twarda;, w ówczas ę b rzm i 
szeroko, w  postac i a nosowego (gąś, 
zam by), ja k  w  w yraza ch  awaus, 
kw adraus . Po m ię k k ie j zaś je s t to  y  
m osow e: m iy , soe, p iy n ta . T ak  jes t 
na ca łym  p ra w ie  Ś ląsku od Raciborza 
i  G liw ic  na pó łnoc (z w y ją tk ie m  K o ­
zie lsk iego, gdzie je s t wszędzie ą : gaś, 
m iąso).

A le  w e  w sch o d n io -p o łu d n io w e j czę­
ści Ś ląska (G liw ic k ie , Pszczyńskie) ę - 
s rodgłoskow e b rz m i w  postac i g łosk i 
w ąsk ie j (y ) : zym b y, gyś. T a k  jes t 
też w  S ycow skiem  (z w y ją tk ie m  T rę - 
baczowa).

Jest to  zgodne ze stanem , is tn ie ją ­
cym  w  W ie lkopo lsce.

Z tą  sprawą w iąże  się także  w y m o ­
wa — ę końcow ego, k tó re  na ca łym  
Ś ląsku z w y ją tk ie m  p o łu dn ia  ( t j .  C ie­
szyńskiego) i  po łudn io w o -zach odn ie ­
go pasa na po gran iczu  ś ląsko-m oraw  
sk im  m a w ym ow ę  szeroką. G dy je d ­
nak p ra w ie  wszędzie nosowość te j 
g ło sk i się zachow ała (za n ik ła  je d n a k  
np. w  R adaw iu, w  pow iec ie  o leśn ień- 
sk im ), to  np. w  ś ro d ko w o -p o łu d n io - 
w o -w sch odn ie j części ś ląska  b rzm i 
ono w  postaci — a (w idza  ta  k ro w a ). 
Podobne s tosu nk i w yk a z u je  ró w n ież  
S ycow skie .

W reszcie trze c ią  lin ię , k tó ra  o d c i­
na S ycow skie  od re sz ty  D o lnego Ś lą­

ska, je s t ro z w ó j końcow ego — ą w  
— óm , a zaś om , — am  w  ó (k row óm
k ro w ą  ale nó  nam , Iudz ió , ludz iom ).

Is tn ie ją  ponadto  pew ne cechy k tó ­
re  w y o d rę b n ia ją  D o ln y  Ś ląsk w y ra ź ­
n ie j od reszty  obszaru, chociaż sa­
m odzie lności pod  w zględem  Języko­
w y m  m u m e nadają . Jest to  d y fto n -  
g iczna w ym ow a  dawnego o d ług iego 

dóyA1i 1)‘ o b e i m u ie  ona p o w ia t 
b rzeski, pó łnocno -zachodn i sk ra w e k  
opolskiego i  p ra w ie  c a ły  k iu czb o rsk i
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k ró tk ie g o , częstsza i  w yraźn ie jsza  na 
ko ń cu  w y ra zó w , n iż  w  ś ro dku : du - 
chu ew ny, po poe lsku , uchae — uchue. 
bydue, tue  — toe itp .

Obie te  cechy w iążą Ś ląsk D o ln y  z 
g w a ra m i w ie lk o p o ls k im i.

precyzu jący

B
Psychologia bojaźni
ra k  dotąd z tego te ry to r iu m  
m on o g ra fii gw arow e j. Praca 
p ro f. N i t s c h a  uw zg lędn ia  

Ś ląsk D o ln y  ty lk o  w  ram ach ca­
łośc i Ś ląska. S tąd n ie  może m u 
ona poświęcać ty le  uw ag i, co w  
s tud ium  specja lnym . Jest to p ie r­
wsza praca, om aw ia jąca  w łaśc i­
wości gw arow e Dolnego Śląska 
na sposób śc is ły  i  o b ie k tyw ny .

N auka n iem iecka  zajm ow ała 
się dużo zasięgiem ję zyka  p o l­
skiego, jego g ran icą  na zacho­
dzie. A le  te dociekan ia  n ie  w y ­
sz ły  w ła śc iw ie  od zaw odowych 
językoznaw ców . A  przecież Śląsk 
D o ln y  m o g li n a jła tw ie j zbadać 
uczeni n iem ieccy, bo m ie li do n ie ­
go zawsze sw obodny dostęp.

Jeże li je d n a k  tego nie  z ro b ili, 
to dlatego, że a lbo  n ie  chcie li, 
a lbo  też (w  osta tn ich  czasach) i 
on i n ie  m og li. B yć może, że dla 
w ie lu  z n ich  b y ł to p rob lem  zby t 
m a ły  i  b łahy , by  się zajm ować 
m ową, k tó ra  d la  N iem ca jest 
czymś obcym, p rz y  ty m  m ow ą lu ­
dzi należących n ie  do rasy „p a ­
n u ją c e j“ , lecz „n iższe j“ . M ożliw e , 
że ten i  ów , na podstaw ie zna jo­
m ości urzędowego op isu lu dn o ­
ści, w iedz ia ł, że tam  ju ż  n ie  ma 
kogo badać. Ign o row an ie  tego ob­
szaru zdaw a ło  się ty m  s iln ie j 
podkreślać fa k t, że ta m  ju ż  Po­
la k ó w  n ie  ma.

A  nie  je s t też w yk luczone , że 
wobec szaleństwa a n typ o lsk ie j 
p ropagandy bano się tego p ro b le ­
m u tykać, szczególnie w łaśn ie  na 
D o ln ym  Śląsku, k tó ry  w  po jęciu  
N iem ca b y ł n ie  ty lk o  czysto n ie ­
m ieck i, lecz naw e t „p ra n ie m ie c - 
k i “ > by po tem  n ie  dawać b ro n i 
do rą k  Polakom , ja k  to by ło  w  
1918 ro k u  z m apą J. Spetta. Bo 
tru d n o  uw ie rzyć, żeby poważni, 
ostrożn i i  k ry ty c z n ie  nastaw ien i 
uczeni (a tacy w  N iem czech też 
b y li)  d a li się zasugerować w y n i­
k a m i spisu urzędowego. Przecież 
c y fr, podanych przez s ta tys tykę  
n iem iecką nie  b ra ł na serio  na­
w e t os ław iony „B u n d  Deutscher 
O sten“  i  na  uży tek  w łasny , w e ­
w n ę trz n y  m ia ł sw o ją  ściśle ta jn ą  
s ta tystykę , in n ą  zupełn ie , choć 
także n iezupe łn ie  ob iek tyw ną .

G dy w ięc  cz łonkow ie  ta k ie j o r­
ga n izac ji n ie  d a w a li o fic ja ln y m  
w ykazom  w ia ry , ty m  ba rdz ie j nie 
m o g li się tu  łu d z ić  zaw odow i 
uczeni. M o g li przypuszczać, że — 
m im o w sze lk ich  dow odów  i  św ia ­
dectw  —  także na D o ln ym  Ś lą­
sku jak ieś  re sz tk i po lsk ie j lu d n o ­
ści pozostały. A  wobec fa k tu , że 
m ow a po lska b y ła  tu  ju ż  na w y ­
m arc iu , in s ty n k t ty m  ba rdz ie j 
po w in ie n  b y ł sk ie row ać uwagę 
badaczy n iem ie ck ich  na  ten  w ła ­
śnie teren. D la  językoznaw cy m i­
m o w o li na rzuca się ana log ia  z 
da w n ym i D rzew ianam i. G dy je d ­
nak tam , w  Hanowerszczyźnie, 
resz tk i ję zyka  (zwanego dziś w  
nauce połabskim) o c a liły  i  p rze­
chow a ły  zap isk i przygodnych 
am a to rów  -  zbieraczy (pochodzą 
one z p o ło w y  X V I I I  w ieku ), to 
d la  przysz łych  poko leń  by łoby 
rzeczą bardzo cenną i  pożądaną, 
gdyby  tego na Ś ląsku dokonał 
ju ż  po nowoczesnemu fachow iec. 
A  ta k ic h  w  N iem czech nie b ra ko ­
wało. Z a p is k i i  prace tego rodza­
ju  s ta n o w iły b y  ta k  w ażny  zaby­
tek  na przyszłość, ja k  szczątki 
m ow y Połab ian , czy in n y c h  na­
rod ów  w ym a rły c h , a naw e t cen-

n ie jszy, bo ściśle 
is to tn y  stan rzeczy.

Tym czasem  n ic  podobnego nie 
- nastąp iło . G w a ra m i ś lą sk im i o - 

s ta tn io  za jm ow a ł się R. Olesch 
(n iezawodnie p o lsk i Oleś). M im o, 
że w yszed ł ze szko ły M . Vasm e- 
ra, sk ie row a ł swą uw agę na G ór­
ny  Ś ląsk (O polski), a n ie  na D o l­
ny. N ie  u jm u ją c  w ca le  w artośc i 
te j p racy, an i zaprzeczając k o ­
nieczności i po trzeby badań języ­
kow ych  na ca łym  Ś ląsku, trzeba 
przecież pow iedzieć, że —  wobec 
badań K . N itscha  —  praca o gw a­
rach Śląska O polskiego b y ła  w  
danej c h w ili m n ie j p iln ą , n iż  po­
dobne s tu d iu m  o g inącej ju ż  p o l­
skości na Ś ląsku D o lnym . N a ten 
je d n a k  pom ysł i  p la n  n ik t  nie 
w p a d ł i  n ik t  jego re a liz a c ji się 
n ie  pod ją ł. Czy p rzyczyną n ie  b y ­
ły  tu  w zg lędy narodowościowe i 
po lityczne?

Między obowiązkami 
a pilnością

W obec tego na naukę polską 
spada dziś obow iązek na­
p ra w ie n ia  dotychczasowe­

go zaniedbania. Is to tn ie  in ic ja ty ­
w ę  w  ty m  w zg lędzie  p o d ją ł I n ­
s ty tu t Ś ląsk i w  w ie lu  dziedzinach. 
K ie ro w n ic tw o  w  zakresie badań 
językow ych  o b ją ł p ro fesor W ro ­
cław skiego U n iw e rsy te tu , d r  S ta­
n is ła w  Rospond. W  oparc iu  o 
p rzedw o jenny  p la n  p ro f. K . N i t ­
scha opracow ał p ro g ra m  pracy, 
k ładąc s iln y  nacisk na ró w no cze -' 
sność badan h is to ryczno -języko - 
w ych  i  d ia lek to log icznych . O wo­
cem p racy  nad przeszłością gw ar 
Ś ląska je s t c a łk o w ite  ju ż  p rzygo ­
tow an ie  przez niego do d ru k u  
ks ią żk i nieznanego N iem ca pt. 
„D e r H och - und  P la tt-p o ln ische  
Reisegefehrte (!) fü r  einen nach 
Süd-Preussen und  Oberschlesien 
reisenden Deutschen nebst einer 
A nw e isung  z u r Selbstübung die­
ser Sprache von  einem  in  jene r 
Gegend w ohnenden V erfasser“ 
(B reslau 1804). Rzecz ta  zaw iera 
bogaty m a te ria ł g w a ro w y  z K o ­
zie lskiego, k tó ry  po zw o li ośw ie­
t l ić  n ie jedną  kw estię , dotyczącą 
przeszłości i teraźnie jszego stanu 
narzecza śląskiego. W n ik l iw y  k o ­
m en ta rz  ję zyko w y  w yd aw cy  do­
pe łn ia  w a rto śc i dzieła.

Postępuje też praca nad bada­
n iem  szczątków  g w a ry  po lsk ie j 
na Ś ląsku D o lnym , a przygodn ie  
też w  O polskiem . W  obecnych 
pow o jennych  w a ru n ka ch  życia 
te j dz ie ln icy  je s t to rzecz ła tw ie j­
sza i  zarazem trudn ie jsza , bo czę­
sto ju ż  z g ó ry  skazana na n iepo­
wodzenie. Ł a tw ie j nam  tę pracę 
przeprow adzić  dziś, bo gospoda­
rza m i na Ś ląsku jesteśm y m y  sa­
m i i  dostępu do te j k ra in y  n ik t  
nam  nie  tam uje . S y tuac ja  je dn ak  
p rzedstaw ia  się o ty le  gorzej, że 
często n ie  m a tu  ju ż  kogo badać. 
P rzed p ierw szą w o jn ą  św ia tow ą 
można by ło  zebrać o b f i t y  jeszcze 
m a te ria ł, n ie  ty lk o  w  Sycow­
skiem , N am ysłow sk iem , ale też 
Brzeskiem , a także w  O ław skiem , 
może też częściowo w  O leśn ic- 
k iem . Do dziś je d n a k  pozostały 
ty lk o  je dn os tk i, a w  n ie jedne j 
w s i n ie  m a ju ż  an i jednostek. « 

D latego po szuk iw an ia  w  tych  
w siach n ie  mogą dać p o zy tyw ­
nych  w y n ik ó w .

Z  te j p rzyczyn y  nie  da się obec­
nie  przesunąć g ra n icy  badań nad 
polszczyzną Dolnego Ś ląska da le j, 
ja k  do zachodnie j g ra n icy  p o w ia ­
tu  sycowskiego, nam ysłow skiego 
i brzeskiego (po p ra w y m  brzegu 
O dry), a ty lk o  w  pe w n ym  p u n k ­
cie (K am ień) na w sch o d iii sk ra ­
w ek p o w ia tu  oławskiego, 
d y fto n g , dyftongiczny, dyftongizacja 

— dw ug łoska , dwugtoskow ość, 
tendenc ja  dw ug łoskow a (d w ie  sa­
m o g łosk i następu jące po sobie, 
m a jące  je d n o  b rzm ien ie ), 

fo n e tyka  — nauka o b rz m ie n iu  w y ra ­
zów , o dźw iękach ;

izo fo n y  — U nie na m ap ie  Językow ej, 
w y tycza ją ce  obszary w spó ln ych  
w y ra zó w  lu b  b rzm ie ń ; 

m o rfo lo g ia  — nauka  o bu dow le  w y ­
razów .

Stanisław Bąk

Listy z P o ls k ie g o  Z a c h o d u

P la g a  frazesó w
Dolny Śląsk, w  m a ju  1948

W m ałej robotniczo - chłopskiej 
osadzie na Z iem iach  O dzyskanych  
zw ołano w iec. M ia ł p rzybyć  naw e t 
jak iś  przedstaw iciel z Warszawy. 
Była ciepła słoneczna niedziela. 
Ludzi zebrało się dużo. Poszedłem 
i  ja, bo jestem członkiem p a rtii 
i  in teresują mnie sprawy po litycz­
ne i  nastroje wśród ludzi. Cieka­
w y byłem również onego przedsta­
w ic ie la  z W arszawy: ja k  wygląda 
i  o czym też będzie m ów ił.

N a tura ln ie  — naszym starym  
polskim  zwyczajem wiec nie za­
czął się o oznaczonym czasie, choć 
ludzi było m row ie i  n ik t na nikogo 
nie czekał. Ten i  ów zaczął więc 
mruczeć, sarkać, wyrażać głośno 
swoje niezadowolenie. Dopiero gdy 
ludzie podernerwowani stratą cza­
su poczęli się rozchodzić do do­
m ów  —  w iec  zaczęto.

Na trybunę wszedł przedstaw i­
cie l z Warszawy o u jm ującym  w y ­
glądzie. M ów ił dużo i  niezrozumia­
le. Robotnicy i  chłopi nie dużo po­
ję li z jego długich wywodów o sy­
tuac ji po litycznej w  świecie, po­
nieważ mowa naszego prelegenta 
naszpikowana była te rm inam i zro­
zum ia łym i dla kó ł in te ligenckich, 
absolutnie jednak niezrozum iałym i 
dla chłopów i  robotników. Będzie 
to truizm em , ale trzeba to powta­
rzać przy każdej okazji, że wszy­
scy chcemy języka prostego, dale­
kiego od wyświechtanych i  beztre- 
ściwych frazesów. A le to ty lko  na 
marginesie. O to do prelegenta 
warszawskiego pre tensji m ieć nie 
można. Przebywając stale w  W ar­
szawie nie ma kontaktu z człowie­
kiem pracy na p ro w in c ji i  nie 
umie m ówić jego językiem . No 
trudno. W olelibyśmy innego ale 
i  ten nie by ł najgorszy.

O w iele większy sprzeciw budzi­
ły  natom iast mowy przedstaw icie li

m iejscowych władz i  urzędów. 
Więc na jp ierw  długa mowa przed­
stawiciela Samopomocy Chłopskie j, 
Mówca na wstępie zastrzegł się, że 
jest chłopem i  że będzie m ów ił 
ty lko  o sprawach chłopskich. R y­
chło przekonaliśmy się, że n ic tam  
o sprawach chłopskich nie było, 
dużo natomiast polało się wody 
o polityce św iatowej, o im peria liz ­
mie, kap ita liżm ie itp .

N a pewno m ów ca m ia ł rac ję , ale 
na Boga! nie m ówmy wszyscy 
o w ie lk ie j po lityce świata. Są od 
tego inn i, ot choćby przedstaw i­
ciele z Warszawy. M y mówmy 
o sprawach bezpośrednio nas ob­
chodzących: o zwiększaniu produk­
c ji, o podniesieniu upraw y ro li, 
o usprawnieniu pracy w  urzędach, 
o n a p ra w ie  k ie p sk ich  dróg. P i l ­
n u jm y  sw oich k o p y t!

Tyle  je ś li chodzi o merytoryczną  
stronę przemówienia przedstaw i­
ciela chłopów. A  teraz zagadnienie 
form y. Otóż przemówienie jego 
wyglądało m n ie j w ięcej tak: „Je ­
żeli chcemy by nasza przyszłość 
była taka czy inna, to m usimy po­
stępować tak  czy inaczej. Od na­
szego tak iego czy innego postępo­
w a n ia  zależy taka  czy inna  p rz y ­
szłość. W ięc n ie  zw aża jm y na n ic : 
N a ta k ie  czy inne  gadanie, ale p ra  
c u jm y  ta k  czy inacze j a zdobę­
dziem y ta k i czy in n y  d o b ro b y t“ , 

f  I  tak  czy inaczej w  kółko. Aż do 
mdłości w  żołądku. Dlaczego u  Bo­
ga Ojca ten niby-ch łop nabiera ta­
k ie j okropnej maniery? Czemu nie 
m ów i słowem prostym  ja k  k ło n i­
ca? Każdy by go wysłuchał z ocho­
tą i  nie odstraszałby ludzi od p o li­
tycznych zebrań i  wieców. To je ­
szcze nie koniec. Jako następny 
w ystąp ił w ó jt. M ów ił na ogół do 
rzeczy i  przemówienie jego spot­
kało  się z uznaniem. Nie kołował 
po świecie, trzym ał się mocno za­

gadnień i  spraw swoje j gminy. 
M ów ił o zdobyczach i  brakach,
0 tym  co jest i  co należy jeszcze 
zrobić. A le  i  w ó jt zapragnął być 
kw iecisty. N ie chciał pozostać 
w  ty le  za swoim i poprzednikami.
1 w  pewnym m iejscu powiedział: 
,,Różnie tu  o nas mówiono: że to, 
że tam to, że n ie  dam y sobie rady. 
Niestety u ję liśm y ster w  swoje 
ręce i  doprowadzimy pracę do 
końca."

B iedny w ó jt. Słowo „n ies te ty“  
utożsamia ze słowem „je dn ak“ . 
Pomyłek tego rodzaju popełnił 
w swym przem ówieniu więcej. 
Dlaczego? Bo zapragnął być górny, 
patetyczny, in te ligencki. A  szkoda. 
Bo pozatem przemówienie jego 
było naprawdę ładne i  sensowne.

Pod koniec w iecu przem ówiła  
przedstaw icielka kobiet m iejsco­
wych. N a jp ie rw  nie  było je j 
w ogóle słychać. M ów iła  pod no­
sem — dla siebie. Gdy ludzie za­
częli wołać: „g łośn ie j! głośniej!“ , 
biedaczka dostała ta k ie j trem y, ż.e 
zdołała wykrztus ić  zaledwie te oto 
słowa: „  Ja, jako przedstawicielka 
kobiet, chciałabym powiedzieć, że 
m y kobiety musim y walczyć z bro­
nią w  ręku". Tyle. Szkoda, że nie 
z bronią u  nogi. A le  — żarty  na 
bok: Tego rodzaju nieporozumień 
na wiecach i  zebraniach po litycz­
nych jest daleko więcej. I  nie ty l ­
ko w  osadzie o k tó re j mowa. Jest 
to zjaw isko nagminne, odbijające 
się niekorzystn ie na uświadamia­
n iu  ludnośc i Z iem  O dzyskanych. 
Trzeba temu zapobiegać wszędzie. 
I  koniecznie pouczyć prelegentów  
o ich zadaniach. Nie niszczmy en­
tuzjazmu z ja k im  ludzie idą na ze­
brania, nie podryw ajm y zaufania 
do słowa i  nie ośmieszajmy się 
wreszcie. Najwyższy czas z tym  
skończyć!

JA N  KO PROW SKI
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PAWEŁ KUPKĘ

Wiedza a ciężarki u nóg
Antoni Trepiński: POTĘPIEŃCY! Sąd wieków nad 

Niemcami. Antologia. Nakł. Księgarni Ludowej, Lodź 
1947 stron 543, ilus tr. 29. —  Janusz Pajewski —  
W łodzim ierz Głowacki: ANALOGIE REW IZJONIZ- 
MU NIEM IECKIEGO. Wydawn. Zachodnie, Poznan 
1947 s+ron 177. —  Janusz Pajewski: N IEM CY W 
CZASACH NOWOŻYTNYCH (1517— 1939), Insty­
tu t Zachodni, Poznań 1947, stron 343. —  Kazimierz 
Tym ieniecki: DZIEJE NIEM IEC DO POCZĄTKU 
ERY NOWOŻYTNEJ, Ins ty tu t Zachodni, Poznan 
1948, stron 664. —  Jerzy Kowalewski: SPOJRZENIU 
N A NIEM CY WSPÓŁCZESNE, Polski Związek Za­
chodni, Poznań 1948, stron 30. —  M arian Podkowiń- 
ski: IV -ta  RZESZA ROŚNIE, Sp. Wyd. Wiedza, W ar­
szawa 1948, stron 191.

... po trzeba nadzw yczajnego tra fu , 
bo tru d n o  pow iedz ieć  szczęścia, że się 
sp ra w d z iły  n ie  ty lk o  ogólne p rz e w i­
dyw an ia  w e im arsk iego  m ędrca, ale 
że naw e t tró jc a  jego  „siłaczy** zna­
lazła doskona ły od p o w ie d n ik  w  t r o j ­
ce z a ło życ ie li O s tm arken ye re in u : 
H annem annie, K ennem ann ie  i  T iede- 
m annie , is tn y c h  d re j gew a ltige  Gesel- 
len  z dew izą na ta rc z y : M a n  h a t Ge- 
w a lt, so h a t-m a n  Recht.

Józef T re t ia k : Goethe i H akata, 
K ra kó w  1908.

P olska w iedza niem coznawcza, 
odkąd ty lk o  zaczęła się fo rm ow ać, 
bez w zg lędu  na to  czy czyn iła  to 
w  po jedynkę  czy też m yś la ła  k o ­
le k ty w n ie , rozu m ia ła  praw dę, ta k  
doskonale na p rzyk ła d z ie  Goe- 
thow skiego „F aus ta “  skom ento­
w aną przez p ro f. Józefa T re tiaka , 
że je d yn ie  N iem cy  słabe m og ły  
odstępować od swoich ra c ji,  je d y ­
nie  słabe N iem cy m og ły  _ okazy­
wać chęć po p ra w y, bać się i  k a ­
jać, ale że rów nocześnie szuka ły  
s iły , k tó ra  b y  im  p o zw o liła  znowu 
być sobą, to  znaczy panować, roz­
kazyw ać, odbierać in n y m  w sze l­
k ie  p ra w a , siebie a racze j sw oją 
s iłę uważać za m ia rę  w szelkiego 
praw a. S tąd n a rod z ił się słuszny, 
h is to ryczn ie  i  psychologicznie 
um o tyw ow any  w niosek, że należy 
N iem cy osłabiać a słabe odm ie­
niać. A le  w ła śc iw ie  w n iosek  ten 
w  d ru g ie j sw o je j i  równocześnie 
uzupe łn ia jące j części n a ro d z ił się 
w  naszych dn iach  dopiero . . .  N ie  
m óg ł on zatem  m ieć w p ły w u  na 
w szystk ie  prace niemcoznawcze, 
k tó re  do tąd się u  nas uka zyw a ły , 
ale p o w in ie n  m ieć w p ły w  na 
książk i, k tó re  w  te j dz iedzin ie  o- 
p racow u je  się w  c h w ili obecnej. 
S pó jrzm y na p lon  w yd aw n iczy  
niem coznawczy os ta tn ich  dziesię­
c iu  co n a jm n ie j m iesięcy, to m. 
in. m a jąc na uwadze.

1 P iln a  i  skąd inąd cenna praca 
T rep ińsk iego , pow iem y to  od 
razu, je s t p racą p o lityczn ie  

n ie  na czasie, bo w  n iczym  nie  
p rzyczyn i się do po litycznego m y ­
ślenia na tem at N iem iec, stanow iąc 
r.ttW n ias t o b fitą  pożyw kę d la  h iste  
rh  an ty n iem ieck ie j, k tó re j bolesne 
dla  naszego na rodu  źród ła  tru d n o  
przem ilczać, ale k tó rą  w  im ię  po­
l i t y k i  na leży leczyć, w yzw a lać  z 
nagrom adzonej w o k ó ł n ie j ła tw o ­
pa lne j em ocjonalności, sp row a­
dzać na drogę m yś len ia  re a lis tycz ­
nego. T re p iń s k i w  zapale sw ym  
pisze na w e t ta k : „P o w tó rzm y  po 
stokroć —  w  w a lce  z N iem cam i 
n ie  może być  spoczynku, n iep rze- 
zorności, n iezdecydow ania , zmę­
czenia lu b  słabości.“  W ątp ię , czy 
tego rod za ju  stanow isko, n iesłusz­
ne na w e t em ocjonaln ie , p rzyczyn i

się do na p ra w y  stosunków  po lsko - 
n iem ieck ich , a przecież o to  g łó w ­
n ie  w  p o lityce  pow o jenne j E u ro ­
p y  w schodn ie j w in n o  chodzić.

K s iążka  T rep ińsk iego  je s t ob­
szerną an to log ią  głosów po lsk ich  
na tem a t N iem ców  i  N iem iec oraz 
w za jem nych  stosunków  n iem iec­
ko -p o lsk ich . Z nagrom adzonych 
tu  w ypow iedz i, rep rezen tu jących  
w szys tk ie  nasze epoki, s tany i 
św iatopoglądy, w yz ie ra  p rze ra ź li­
w a  p ra w d a  o ustaw iczne j grozie 
sąsiedztwa n iem ieckiego, zagro­
żenia sięgającego także i  w  dz ie­
dzinę m ora lności. L e k tu ra  tych  
w szys tk ich  głosów pozw a la  je d ­
nak —  zam iast ochoty do dalszej 
w a lk i „bez spoczynku, n iep rzezo r- 
ności itd .“  —  s tw ie rdz ić  nasam - 
przód fa k t, że o ile  N iem cy posia­
da ją  h is to ryczn ie  podbudow any 
p ro g ra m  po lsk i, zb rodn iczy i  
groźny, o ty le  Polacy, n ie  m a jący  
czasu prze jść do o fensyw y, m io ­
ta ją  m iędzy p rzek leńs tw em  a łzą, 
w iz jo n e rs tw e m  i  speku lac ją  a 
w a lk ą  (obronną zresztą p ra w ie  
zawsze). T a k i obus tronny  bagaż, 
k tó ry  na ogół an to log ia  oddaje 
w ie rn ie , w n io s ły  oba na rody  w  
okres po os ta tn ie j w o jn ie . N ie m ­
cy osłabione p ró b u ją  zrew idow ać 
swój p ro g ra m  p o ls k i; w  s tre fie  
w schodnie j zaś, będącej pod w p ły ­
w a m i ra d z ie ck im i, re w iz ja  ta  za­
czyna odnosić ju ż  s k u tk i p ra k ­
tyczne, zap ładn ia jąc  p ro g ra m y 
p a r t i i,  w yn u rze n ia  p o lity k ó w  i  p i ­
sarzy. Rzecz jasna, że równocześ­
n ie  w  ko łach  re a kcy jn ych  trw a ją  
poszuk iw an ia  s iły , k tó ra  m a z n i­
szczyć nowe, m ozo ln ie  k sz ta łto w a ­
ne na rodów  na ty m  od c in ku  E u ­
ropy. Ro lą naszą w  ty m  okresie 
zatem  m usi być opracowanie 
tak iego p ro g ra m u  niem ieckiego, 
k tó ry  by, będąc ofensyw ny, sta­
n o w ił i  zabezpieczenie od s trony  
N iem ców  i  p o zy ty w n y  w k ła d ’ w  
ich  odbudowę, opartą  o zasady 
dem okrac ji. P ie rw sza spraw a to 
u trzym a n ie  słabości n iem ie ck ie j 
p rz y n a jm n ie j ta k  d ługo, dopóki 
n ie  zostaną ug run to w an e  w  n a ro ­
dzie n iem ie ck im  nowe p ra w d y  o 
w spó łżyc iu  m iędzy lu d ź m i i  n a ro ­
dam i. Czy h is to r ia  poskąp i nam  
tak iego okresu czasu? . . .  W  każ­
dym  razie, w raca jąc  do w łaśc iw e j 
recenz ji, ks iążka T rep ińsk iego , 
cenna pod względem  na uko w ym  
(choć au to r w yrze ka  się tego cha­
ra k te ru , nazyw a jąc  rzecz p u b li­
cystyką) ja k o  zb ió r o p in ii po lsk ich  
o N iem cach, konsekw entną sw oją 
an tyn iem ieckością  n ie  dopomoże 
do zbudow an ia  rac jona lnego p ro ­
g ram u p o lity k i po lsk ie j na  od c in ­
k u  n iem ie ck im , zaostrza jąc k o n ­

f l ik t y  sum ien ia  z epoką. Jako 
Ś lązak doskonale rozum iem  T re ­
p ińsk iego, Poznan iaka, ale w iem  
także, że epoka w za jem nych  n ie ­
naw iśc i m us i runąć, że n ie  w o lno  
nam  się przyczyn iać do p rze d łu ­
żania je j żyw o ta  lecz za wszelką 
cenę m us im y  budow ać dzień no­
w y, czy N iem cy tego chcą czy też 
n ie. D o pó k i są s łab i —  może nam  
się to udać. N ie  znaczy to, b y  w y ­
zbyć się czujności. O obow iązku 
ty m  stale nam  p rzypom ina ją  
N iem cy zachodnie. Czujność 
ks iążka T rep ińsk iego  może w  nas 
podnosić. A le  n ie  je s t to  m im o 
wszystko ks iążka d la  mas. Szko­
da.

2 D w ug łos P a jew skiego i  G ło ­
w ackiego na tem at ana log ii 
re w iz jo n iz m u  n iem ieckiego 

je s t w łaśn ie  n iczym  in n y m  ja k  je ­
dnym  w ie lk im  głosem czujności. W  
„N o w ych  drogach“ , n r  8, w  d łu g ie j 
rece nz ji ks iążkę tę  nazwano fa ł­
szywą i  szkod liw ą. Sądzę, że oce­
na w yp a d ła  zb y t ostro. A u to ro m  
zarzuca się ta m  w ie le  b łędów  na ­
tu ry  p o lityczn e j, a m . in . i  to , że 
„w e w n ą trz  N iem iec n ie  chcą w i­
dzieć te j zasadniczej różn icy  m ię ­
dzy s iłam i, k tó re  aczko lw iek  je ­
szcze stosunkow o w o lno , z p e w ­
n y m i oporam i, ale coraz konsek­
w e n tn ie j s ta ją  na p la tfo rm ie  po ­
k o jo w e j i  dem okra tyczne j, a ty m i 
w szys tk im i, k tó rz y  p ra gn ę liby  
kon tynuo w a ć h itle ro w s k ą  p o lity ­
kę  an tysow iecką i  an typo lską .“  
M o im  zdaniem  au torzy, sto jąc na 
zasadzie n ieu fnośc i i  czujności, 
m ie li p ra w o  w g lądać rów n ie ż  i  w  
n ie m ie ck i obóz dem okra tyczny, 
gdzie ja k  w iadom o, początkow o 
uda ło  się w leźć n ie k tó ry m  n iedo­
b itk o m  na c jo na lizm u  n iem ie ck ie ­
go i  zarazić nac jona lizm em  pe w ­
ne g ru p y  n iezupe łn ie  jeszcze de­
m okra tyczn ie  zorien tow anych  
N iem ców . Prasa n iem iecka  sama 
donosiła i  donosi o l ik w id a c ji tych  
czy ow ych  nac jo na lis tów , zdema­
skow anych czasem dopiero anno 
1948 a w  m iędzyczasie m ających 
swe odpow iedzia lne s tanow isko w  
życ iu  pu b licznym . Z  trude m

ksz ta łtu ją ca  się dem okrac ja  n ie ­
m iecka, sw ój p o zy tyw n y  stosunek 
do P o lsk i na jsw obodn ie j akcen tu ­
jąca w  s tre fie  w schodn ie j, d ługo 
jeszcze będzie podgryzana przez 
różne in d yw id u a , k tó ry m  uda ło  
się dotąd un ikn ą ć  zasłużonej k a ­
ry . I  przed ty m i to  lu d ź m i i  z ja ­
w is k a m i ostrzega w y d a w n ic tw o  
poznańskie, p rzed ana log iam i re ­
w iz jo n izm u , m ającego ta k  od le­
g ły  rodow ód, a dotąd ca łkow ic ie  
niezwalczonego. A u to rz y  słusznie 
piszą o koncesjach na rzecz n a ­
rodu, na ja k ie  id z ie  większość 
dzia łaczy lew ico w ych , a że w  k o n ­
sekw enc ji są to  koncesje i  ustęp­
s tw a na rzecz nac jona lizm u , o ty m  
może na w e t sam i c i p o lity c y , 
dz ia ła jący  w  dobre j w o li, n ie  w ie ­
dzą. A u to rz y  dem asku ją  opozycję 
sprzed p ie rw sze j w o jn y  św ia to ­
w e j, k tó ra  n ie  dlatego została z n i­
szczona przez h itle ry z m , że nie  
chcia ła  z n im  paktow ać, ale d la ­
tego, że n ie  chc ia ł tego H it le r .  W 
sum ie je s t to ks iążka racze j po­
żyteczna, choć tru d n o  zgodzić się 
z końcow ym  pow iedzeniem , że w  
stosunku do N iem iec trzeba k o n ­
sekw en tn ie  stosować system tw a r ­
de j rę k i.  N ie  to  m ie liś m y  na m y ­
ś li, m ów iąc  o p o d trzym yw a n iu  
słabości N iem iec. T aka  m etoda — 
w p ro s t p rzyczyn ia  się raczej do 
w zra s ta n ia  ducha oporu. W o lno­
ści, k tó re  N iem com  trzeba dawać, 
muszą, być odm ierzane w ed ług  ja ­
k ie jś  zbawczej ree du kacy jn ie  re ­
cepty. N ad w yp raco w an iem  ta ­
k ic h  recept p ra cu ją  cz te ry  narody. 
Z da je  się jednak, że Z w iązek  R a­
dz ieck i je s t n a jb liż e j k lucza  ta ­
je m n icy . K s iążka  napisana została 
nadzw yczaj b a rw n ie , w  czym  ce­
lu je  zwłaszcza p ie rw szy  z au to ­
rów .

3 Tenże sam a u to r da ł nam  za­
rys  dz ie jó w  N iem iec no w o ży t­
nych . Rzecz napisana została, 

je ś li w o lno  ta k  pow iedzieć, w  tym  
sam ym  duchu  co A N A L O G IE . 
P rog ram  ta k i rzucony na t ło  dzie­
jó w  od leg le jszych n ie  w y p a d ł je d ­
na k  p rzekonu jąco  i  zm usił au tora 
do dość swobodnego p o tra k to w a -

Korespondencja

n ia  m a te ria łó w . N ie  znaczy to , by  
ks iążka ta  b y ła  tendency jna , ale 
jednostronność je j w  k i lk u  w y ­
padkach zaciem nia nam  zdarze­
n ia . A u to r  n ie w ą tp liw ie  m a swój 
o ry g in a ln y  w łasny  pog ląd na 
spraw y n iem ieck ie . W olno go 
m ieć n ie  ty lk o  pub licyśc ie , ale i  
naukow cow i, c a łk o w ity  o b ie k ty ­
w iz m  n ie  je s t bow iem  an i m o ż li­
w y  an i po trzebny. N ie  m n ie j m ie j­
scam i ten  zarys czyta się ja k  do­
b rą  p u b licys tykę , ze szkodą d la  
treśc i ks ią żk i, k tó rą  w o le lib yśm y 
m ieć nieco poszerzoną.

4 Za to  w  książce T ym ien iec ­
kiego, u jm u ją cą  dzie je  N ie ­
m iec do począ tku  e ry  nowo-1 

ży tne j, rozpozna jem y książkę 
p ra w d z iw ie  naukow ą, ta k  w  s ty k i 
ja k  i  w  gospodarow aniu m a te ria ­
łem . Jest to, pow iedzm y w ięce j, 
d o s k o n a ł a  praca naukowa, 
ty m  cenniejsza, że w ła śc iw ie  po 
raz p ie rw szy  dosta jem y całość 
dz ie jó w  N iem iec z rą k  uczonego 
polskiego. D o tąd  m us ie liśm y je  
poznawać ze źródeł n iem ieck ich  
czy obcych a n ie  każdy je s t na 
ty le  k ry ty c z n y  i  obeznany w  m a­
te ria le , b y  m óg ł ko rygow ać po ­
znawane w n iosk i. K s iążka  T y m ie ­
n ieckiego p rzynos i ch lubę nauce 
po lsk ie j, będąc o b ie k ty w rą  w  są­
dach, oszczędną w e w n ioskach, 
roz leg łą  w  horyzontach.

5 B roszurę K ow alew skiego , na ­
pisaną i  ko lpo rto w an ą  na m i­
n io n y  T ydz ień  Z iem  Zachod­

n ich , godzi się w  ty m  przeglądzie 
w spom nieć g łów n ie  dlatego , że 
stanow i ona po pu la rn y , m ie jsca­
m i może nieco uproszczony, p ro ­
gram  p o ls k i na  o d c in ku  n iem iec­
k im  a w ła śc iw ie  w ska zów k i do 
p rogram u, k tó ry  s ta ł się p ro g ra ­
m em  rządow ym . Jest to  broszura 
po lityczna , s taw ia jąca  p rob lem  
n ie m ie ck i na  płaszczyźnie w a lk i 
m iędzy s iła m i im p e ria liz m u  a s i­
ła m i dem okrac ji. Ten p ro g ra m  n ie  
uznaje zatem  podz ia łu  na c jo n a l- 
nego, w  k tó ry m  n ie ja k ą  ro lę  od­
g ryw a  jeszcze tzw . dusza narodu, 
n ie  uznaje niezm ienności cha rak ­
te ru  narodu. Jest to p rog ram  op­
tym is tyczny , uzna jący m ożliwość 
zgody. A u to r  w  ty m  celu d z ie li 
N iem ców  —  na tych , k tó rz y , s łu ­
żąc am erykańsk iem u im p e ria liz ­
m ow i, n ie  u m ie li do tąd w yzw o lić  
się z kom p leksów  nac jona lizm u, 
oraz na tych , k tó rz y  z ryw a ją c  z 
przeszłością, p rze ła m u ją c  pewne 
narodow e schem aty m yślen ia , 
pragną oprzeć przyszłość N iem iec 
o nowe w zo ry  i  zasady h is to r ii,  o 
in n ą  zupe łn ie  ideo log ię  n iż  dotąd. 
A u to r  w id z i w  p o lity k a c h  Socja­
lis tyczn e j P a r t i i Jedności g łó w ­
nych  p rze ds taw ic ie li tego k ie ru n ­
ku.

j t  W a r s z a w y

Profile młodych
Bywają różne. Przeciętne i  fas­

cynujące. Dziwaczne i  regularne. 
M nie j lub w ięcej klasyczne (w osta 
tn ich  czasach przeważnie m niej). 
A oto k ilka  z nich w  pośpiesznych 
zygzakach pióra i  ołówka:

Jednym i z ostatnich żyjących  
członków grupy poetyckiej, sku­
piającej się w Warszawie podczas 
okupacji przy piśmie lite racko-

Les ław  M . B a rte ls k i

W Y J A Ś N IE N IE
„Z E S Z Y T Ó W  W R O C Ł A W S K IC H “

W  num erze 12/13 „O d ry "  p o ja w iła  
sie ocena bieżącego n u m e ru  „Z eszy­
tó w  W ro c ła w sk ich  (1948 n r  1), k tó rą  
s ta ły  spraw ozdaw ca dz ia łu  „W śró d  
czasopism “  (k i) zakończy ł nas tępu ją ­
cą in fo rm a c ją :

Na w stąp ię  m ó w iłe m  o „Z eszy­
tach  „W ro c ła w s k ic h "  ja ko  o be- 
n ia m in k u . Tym czasem  chodzą po 
K a to w ica ch  p lo tk i,  (p lo tk i na te ­
m a t czasopism lite ra c k ic h  s ta ły  
s ię os ta tn io  m odne), że są o n e ' 
ty m  b e n ia m in k ie m  n ie  d la w szyst 
k ic h . „O to  podobno m in is trs tw o . 
k tó re  do tychczas subw enc jonow a 
ło  „Z e s z y ty " , zrezygnow a ło  z te ­
go m ecenatu, p rz y  czym  ja k iś  re ­
fe re n t zd o b y ł się n a w e t na uza­
sadnien ie  te j d e cyz ji. .Tego zda­
n ie m  „Z e szy ty  są p ism em  p ro w m  
c jo n a ln ym , a w  u trz y m a n iu  ta k ie  
go pism a m in is te rs tw o  za jm u jące  
się s p ra w a m i „Z ie m  O dzyska­
n y c h "  n ie  m a za in te resow an ia .

W iadom ość tę p o w tó rzy ła  z ko le i 
prasa w roc ław ska , łódzka , w arszaw ­
ska, za troskana o los w yd a w n ic tw a . 
P rz y  ty m  in te rp re ta c ja , ja ką  dawała 
prasa, zaw ie ra  n ie p o kó j o is tn ie n ie  
„Z eszy tów  W ro c ła w sk ich ", ale ta k ­
że dosadną k ry ty k ę  n ienazw anego m i 
n is te rs tw a .

R edakcja  „Z e szy tó w  W ro c ła w sk ich " 
s tw ie rd za  z całą ka tegorycznością , że 
n ie  po w ie rzy ła  spraw ozdaw cy „O - 
d r y "  w p ro s t an i d rogą  pośredn ią  ża­
dn ych  w iadom ośc i tego ro d za ju . Ze 
zdz iw ien ie m  zatem  i  p rzyk rośc ią  Ob-

W ę z e ł z a tra ty
(Dokończenie ze str. 1)

a pod spodem B ron isz  konno  z 
pocztem  pędzi na  T a ta ró w . O rze ł 
b ia ły  nad n im . Za c h w ilę  B ron isz  
padn ie  na D o b rym  P o lu  pod Leg­
nicą, a może dopiero pod kon iec 
b o ju  . . .  B ia łego o rła  na siedem ­
nastow iecznym , c iem nym  obrazie 
przez la ta  od pierwszego rozb io ­
ru  n ie  d o tk n ę li N iem cy. A ż  dz iw , 
że w  k laszto rze w śród  pó l, nada­
nych niegdyś ro ln iczym  cyster­
som m im o n iem ieckiego sem ina­
r iu m , m im o  h itle ro w sk ie g o  w o j­
ska uchow a ła  się b ia ła  p taszyna 
w  k rw a w y m  p o lu  spod Legn icy.

W spółcześni m il ic ja n c i także 
m a ją  b ia łe  o rze łk i.

A w a lk a  po lskości z n iem czyz­
ną je s t tu  odwieczna. Roz­
tro p n y  i  kom p rom iso w y  Z yg ­

m u n t S ta ry  rozs trzygn ą ł tu  b lisko  
400 la t  tem u, że opa tam i k la sz to ru  
m a ją  być  na p rze m ian  P o lak  i  
N iem iec. B y ło  ta k  do końca Rze­
czypospo lite j. K ró tk o  po tem  seku- 
la ryzow ano k la sz to r, aby skarb 
p ru s k i m óg ł zagarnąć fo lw a rk i,  
Im io n a  osta tn ich  zakonn ików , do­
żyw a jących  w ie k u  ja k o  świeccy 
proboszczowie, noszą na sobie 
p ły ty  posadzki, po k tó re j stąpam y.

G łów ny  o łta rz  uderza ja s k ra ­
wością b a rw  n a m ia s tk i m a rm u ru . 
S traszny je s t ten  n ie m ie ck i gust! 
M a się ochotę przesłon ić  oczy rę ­
k a  B ro n ić  się przed na ta rczyw o­
ścią m a rm u ro w e j“  b rzyd o ty . S ta­
rzy uczn iow ie  sem ina rium  pam ię ­
ta ją  je dn ak  czasy, k ie d y  bogac­
tw o  p la s ty k i d rew na p o k ryw a ło  
m atow e złocenie.

N a  relikwiarzach w id n ie je  ^ko­

ron ow any  wąż, herb  
rza. Sama może h a fto tra  g^, 
dum na m a tka  ostatniego J S 
łona. .

O bok, tabe rnacu lum  jeszcze n  
daw no b y ło  przestrze lone m a łym i 
k u lk a m i. Jakb y  k to  z ło ś liw ie  ce­
lo w a ł z ja k ie j m a ło ka lib ro w e j 
b ro n i. G dy o d w ró c iłe m  się k u  
p rze c iw n e j s tron ie  naw y, ob ją łem  
w z ro k ie m  w span ia łe , bogate o r­
gany. Jest na  n ich  znak fu n d a to ­
ra , a może ty lk o  odnow ic ie la : h. 
C io łek  K ró lą  S tan is ław a.

D o k ła d n ie  og lądam y p a m ią tk i 
ś w ią ty n i. D a w n y  je j g o tyck i 
k s z ta łt  ja w i się na okropnym ,
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czerw onym  bohom azie za o łta ­
rzem . O bok są b ia łe  h a b ity , za­
konnych  p o rtre tó w . P ie rw szy  to, 
ponoć, K ad łu bek . Z am iast k o ro ­
n y  w łożono m u  opacką in fu łę  na 
herbow ą tarczę z Pora jem . G ipso­
w y  Chronos s to i p rzy  m eda lion ie  
jedwabnego kaw a le ra , k tó ry  w  
he rb ie  m a p iastę  z ko łem : to 
Osorya. T u  m ocno siedzia ła  P o l­
ska. Dziś, ja k  n iegdyś cystersi 
zaczyna się brać do tego ogrom u 
dw óch czy trzech  nowoczesnych 
księży.

W ychodzim y. N a  p o d w ó rku  tu ­
czna św in ią  spogląda na nas b ia - 
ło rzęsym  oczkiem  m ętne j wody. 
K s iądz żegna nas pod roko ko ­
w y m  posągiem  M a tk i B osk ie j. F i­
gurze ustrze lono głowę. Inne , bo­
czne, oca la ły. .

D roga na N ie top e rek  je s t św ie­
tna. Le c im y !

„S zuka j s to n k i“  —  g łos i tab lica .

W  Szczecinie będziem y chyba 
ju tro .  T rzeba ju ż  odpocząć 
w  n ied a le k ich  Pyrzycach. 

S ta jem y p rzy  k ra w ę żn iku . B lisko  
są b ra m y  obw arow ań m ie jsk ich , 
k tó re  w zn os ił B a rn im  I I I  W ie lk i, 
co w y g n a ł N iem ców  z Z ie m i 
W krzańsk ie j, a na w e t z  M ek le m ­
b u rg ii.

M ach in a ln ie  wchodzę pod go­
ty c k i łu k  d rz w i kościoła . Są tuz  
za drzew am i, obok k tó ry c h  stanę­
liśm y . K ośc ió ł p iękn y , ja k  le gn ic ­
k i,  je s t z b ity  poc iskam i a r ty le r ii 
do m iazg i, do okrąg łośc i na rożn i­
ków , do g łębok ich  b liz n  i  dz iu r. 
W ieża je s t s tra sz liw ym  k iku te m .

C hór /w sp ie ra  się na ob tłuczo­
nych ko lum nach . Spalone są a r-  
c h itra w y . Ł u k i i  z w o rn ik i za­
rdzew ia łe  w y d a ją  się od zacie­
ków . T uż s to ją  w a go ne tk i, k tó ry ­
m i w yw o z i się gruz przed odno­
w ien iem . Spod k u p y  po tłuczonych  
cegieł w yg ląd a  k ra j chodn ika, 
k tó ry  b ieg ł przez środkow ą nawę. 
Id ę  w o lno . O bstępu ją  m n ie  k o ­
lu m n y  p re zb ite riu m . P usty , k a le ­
k i,  lecz w sp an ia ły  sw ym  d ram a­
tem  je s t ten  kośció ł, k tó ry  s to i 
może na ty m  m ie jscu, gdzie 
ochrzczono p ie rw szych  pyrzyczan.

W racam  p ra w ą  nawą. W ysoko, 
z czarnej ram y, ja k  szmata lew ą 
stroną p łó tna , zw isa p o r t r e t . . .  
D ru g i też postrze lany. P od posta­
cią duchownego u rw a n y  nap is za

pó łs łow em : „Joha  . . . “  T w a rz  jes t 
n ie tkn ię ta . P a trzy  spokojn ie . D o­
chodzę pod g ruz b lisko  chóru. 
P rz y w a rł ta m  do ściany s ta ry  
obraz. Z suną ł się w idać  k u  po­
sadzce, gdy w  ty m  m ie jscu spadł 
p łonący dach. Jest sam nadpa lo ­
ny, ta k  jednak, że w  środku  oca­
la ła  g rupa  jego treśc i: św. R odz i­
na nad D z iec ią tk iem  Jezus. J a ­
śnie je m ałe cen trum  obrazu m i­
mo, że fa rb a  pod py łem , m im o, że 
tw arze  porysow ane u ło m ka m i ce­
gieł.

T rag iczny kośció ł.
M a je d n a k  otrząsnąć się z ru in y . 

Są k re d y ty ! M iasto  g łów ne n a j-  
żyźniejszego reg ionu  Zachodniego 
Pom orza m a powstać z gruzu i  być 
znow u sobą. . .  .A  w ie le  tu  się 
działo.

D ru g i chrzest, za K rzyw oustego  
dope łn iony, p rz y b liż y ł Pom orze do 
P o lsk i, a potem  . . . ? po tem  26. I I I .  
1493 s taną ł tu  u k ła d  z . . .  czartem . 
T u  podp isa ł osaczony ks. B ogu­
s ław  X  jednos tronny  u k ła d  z k u r -  
f iirs te m  b randenbursk im , Janem  
Cyceronem , o dziedziczen iu Pom o­
rza przez H ohenzo lle rnów  po w y ­
gaśnięciu pom orsk ich  P ia s to w i- 
czów.

W  1537 ro k u  ta k i sam, lecz 
d w u s tro n n y  uk ład , za w a rł k u r -  
fu rs t  Joach im  I I  z P iastem  le gn ic ­
k im , F ry d e ry k ie m  I I ,  p ie rw szym  
P ia s te m -lu tre m  . o w za jem nym  
dziedziczeniu po w ygaśn ięc iu  P ia ­
s tów  lu b  H ohenzo lle rnów .

Po śm ie rc i tegoż Joachim a, syn 
jego Ja n -Je rzy  (r. 1571) p o p ra w ił 
u k ła d  p y rz y c k i na dw us tron ny  
także i  d la  P iastów .

K to  kogo prze trzym a? —  rz u ­
cono dum ne w yzw an ie  losow i. N ie 
w y g ra li P iastow icze. U da ło  się 
B randenburczykom . Po 144 la tach 
fa ta ln y  u k ła d  p y rz y c k i odda ł p re ­
tensje  do Pom orza H o he nzo lle r­
nom , gdy zm a rł bezpotom nie 
os ta tn i S w ia tope łkow icz : B ogu­
s ław  X IV .
“ p o  139 la ta ch  ró w n ie  fa ta ln y  
u k ła d  z lu te rs k im  P iastem  to sa­
m o u c z y n ił ze Ś ląskiem , gdy z m a rł 
na  ospę osta tn i, bezpotom ny z 
ks iążąt legn ick ich , Je rz y -W ilh e lm .

Legn ica —  P yrzyce: dw a to  m ia ­
sta splecione p o n u ry m  w ęzłem  za­
tra ty , a dziś radośn ie odzyskane 
razem. Jarosław Rogala.

serw u je  obecnie p rzeb ieg p o le m ik i 
prasow ej, ja ko  k ło p o t liw y  dow ód ro ­
snącej popularnością pism a.

R edakcja  „Z eszy tów  W ro c ła w sk ich  
stw ie rdza , że w iado m ośc i k a to w ick ie , 
k tó re  n ie s te ty  p rzedosta ły  się do d ru  
k u  n ie  do tyczą w  n a jm n ie jsze j m ie ­
rze in s ty tu c ji,  sub w e nc jon u jących  do 
tychczas p ism o: M in is te rs tw a  K u ltu ­
r y  i  S z tu k i (D ep a rta m en t L ite ra tu ry  
i  K s ią żk i) oraz Funduszu K u ltu r y  Na 
ro dow e j (przekszta łconego obecnie 
na K o m ite t M in is tró w  d la  sp raw  k u l­
tu ry )  In s ty tu c je  te  bow iem  z na le ­
ży tą  powagą i  z ro zum ien iem  potrzeb 
k u ltu r y  l ite ra c k ie j u trz y m u ją  nadal 
sw o ją  pom oc w ydaw n iczą  d la  „Z e ­
szytów  W ro c ła w s k ic h ".

R edakcja  „Z eszy tów  W rocław skich** 
_  W roc ław , P lac  N a n k ie ra  7.

O bow iązk iem  p ism  lite ra c k ic h  je s t 
b ić  na a la rm , je ś li życ iu  k u ltu ra ln e ­
m u  zagraża b iu ro k ra ty c z n a  sz tyw - 
hość. W  spraw ie  „Z eszy tów  W roc ław  
s k ich “  zastrzeg liśm y się, że je s t to  
b yć  może p lo tka . N ie  m n ie j jesteśm y 
p rzekonam , że dość pokaźna ilość 
p ra w d y  rozpuszczona zosta ła w  sza­
le ją c e j p lo tce . Czy re d a kc ja  „Z eszy­
tó w  W rocław skich** tego sobie życzy 
czy też n ie , zawsze w  przysz łośc i w  
po dobnych  w ypad kach  będziem y za­
b ie ra li głos w  ob ron ie  tego cennego 
pism a, bo to  na leży do naszych obo­
w iązków . D o m e ritu m  sp raw y zaś 
w ró c im y  jeszcze p rz y  in n e j o ka z ji.

„R e d a kc ja  O d ry “

DO A R T Y K U Ł U  
„S P R A W A  K A R D Y N A Ł A  

P A C E LLU E G O “  
W Y J A Ś N IE N IE  A U T O R A

Szanowny Panie Redaktorze!
W  związku z przedrukowaniem 

mojego a rtyku łu  pt. „Sprawa k a r­
dynała Pacelli“  zamieszczonego w 
„Odrze“  w  nrze 18 przez „T rybunę 
Robotniczą“  z dnia 5. V. br. proszę 
uprzejm ie o umieszczenie pewnego 
wyjaśnienia, związanego z komen­
tarzem wstępnym, ja k im  przedruk 
ten został opatrzony.

W yjaśnienie to dotyczy tego, że 
w  publicystyce swojej nie uważałem 
się i  nie uważam za w yrazic ie la  opi­
n i i sfer kato lickich, nawet pewnego 
ich odłamu, oraz że do przemawia­
nia w  im ien iu  te j op in ii nie czuję 
się ani upoważniony, ani powołany.

' Zdzisław H ierow ski

A N IO Ł Y
A . W iderze

A n io ły  to  w o jska  — w o ju ją  ze sobą 
ja k  św ia tłość  z  ciem nością 
ja k  cze rw ień  z  żałobą 
a trą b y  p o w ie trzn e  to  echo ic h  trą b  
a bo m by  m orde rcze  to  echo ic h  bom b 
gd y  w alczą g d y  w a lczą  an io ły

A n io ły  w  n ieb ie  n ie  piszą pow ieśc i 
n iż  s łow o lo tn ie jsza  je s t m yś l^p e łn a

w ięc  te j k o n k u re n c ji n ie  t r z e b a ^  się

lecz k ie d y  szum  sk rzyd e ł n ie  da je nc i

to  w alczą a n io ły , a n io ły

I  n ie  m yś l, że w iszę w śród  p la n e t t 
gw iazd

bo  one p iln u ją  w s i naszych i  m ia s t — 
Ja k iedyś  w  p ó łm ro k u  w idz ia łem ^nad

ro zp ię te  szeroko w  d a l s k rzyd ła  ich
m odre

a n io ły  — a n io ły  — a n io ły .
y M a ria  S tob iecka, K a to w ice .

6 A le  op tym izm  znow u b u rzy  w 
nas ks iążka P odkow ińskiego. 
Już sam ty tu ł s tan ow i d la  nas 

groźne^ m em ento. T reść fe lie ton ów  
Podkow ińskiego, ukazu jąca  nam  
na ogół dość w szechstronny obraz 
N iem iec, uzasadnia tę  groźbę ty ­
tu ło w ą . W łaśc iw ie  i  ta  książka 
w in n a  się nazywać ana log iam i re ­
w iz jo n iz m u  a raczej szerzej —  na ­
c jo na lizm u  n iem ieckiego . O ile  

‘ je dn ak  au to rzy A N A L O G II w  po ­
szuk iw an iu  re w iz jo n iz m u  u d a li 
się w e w szys tk ich  k ie ru n k a c h  
N iem iec, o ty le  P o d ko w iń sk i ogra­
n ic z y ł się do s tre f zachodnich lu b  
do tych  dz ia łaczy i  z ja w is k  p o li­
tycznych , k tó re  w  czym ko lw ie k  
różn ią  się od k lim a tu  SED i  n ie ­
k tó ry c h  s to jących pod je j w p ły ­
w em  ug rupow ań. B ły s k o tliw e  roz ­
w ażan ia  i  uw a g i n ie w ą tp liw ie  
p rzyc iągną  czy te ln ika , spragn io­
nego w iadom ośc i o. Niemczech, 
stęsknionego w id o k ó w  k lę s k i swe­
go w roga . N ieste ty , podobn ie ja k  
P a je w sk i-G ło w a ck i, P od ko w iń sk i 
m a d la  nas racze j tru c izn ę  . . .

7 K s iążka  jego w  po łączeniu z 
broszurą  K ow a lew sk iego  na ­
tom ia s t m a ju ż  sw o ją  ca łko ­

w itą  p o lityczn ą  w ym ow ę jako  
p rob lem  i  p rogram . N ie k tó re  uzu­
p e łn ien ia  z pogranicza absolutne j 
czujności do jdą  jeszcze z A N A L O ­
G II  —  i  w  ten  sposób będziem y 
m ie li a k tu a ln ą  w a rtośc iow ą  w ie ­
dzę o Niemczech, podbudow aną 
so lidnym  s tud ium  T ym ie n ie ck ie ­
go. Będzie to w iedza bez ciężar­
k ó w  u  nóg, zdolna do po lityczn ych  
lo tó w . E m ocjona lnych  p rzyczyn ­
k ó w  ba rdz ie j k ry ty c z n y m  czy te l­
n ik o m  dostarczy T rep ińsk i. W arto  
p rzy  ty m  będzie jeszcze sięgnąć do 
O sm ańczyka „S p ra w  P o la kó w “ , 
do poznańskiego tró jg ło su  „N ie m ­
cy rozgrom ione?“ , do a r ty k u łu  
O sm ańczyka wreszcie w  „O drze “ 
p t. „R odow ód na c jo na lizm u“ , k tó ­
ry  w y w o ła ł żyw ą dyskus ję  w śród  
czyte ln ików .

O gólnie b io rąc, om ów ione p o ­
w yże j k s ią ż k i dosta rczy ły  nam  
sporo cennego bu du lca  do naszego 
p ro g ra m u  n iem ieckiego. Jako w y ­
raz różnych pog lądów  na sprawę 
n iem iecką  w  naszym  społeczeń­
s tw ie  będą cenną pomocą d la  na ­
szych p o lity k ó w , k tó rz y  tezy p ro ­
gram ow e na o d c in ku  n iem ieck im  
uzgodnić będą m o g li z op in ią . 
W szystk ie  te w y d a w n ic tw a  są p o ­
za ty m  p rzyk ład em  ogromnego 
za in teresow ania  mas po lsk ich  
p ro b lem am i N iem iec, w szystk ie  
także, bez w zg lędu na ich  a k tu ­
a ln ie  po lityczn ą  w artość lu b  zna­
czenie, świadczą o n iep rze rw a nym  
ro z w o ju  ta k  po trzebne j w  naszym  
społeczeństw ie w iedzy  o N ie m ­
cach.

Paw eł Kupkę.

społecznym „Sztuka i  Naród“ , są: 
Lesław M. Barte lsk i i  Stanisław  
Z iem bicki.

LESŁAW  M. BARTELSKI, obec 
ny sekretarz redakcji „N o w in  L i­
terackich“  należy do młodego po­
kolenia poetów (ur. 1920), którzy  
przeżywali okupację już jako lu ­
dzie świadomi swych aspiracji 
twórczych i  w tedy już w a lczy li o 
swój własny wyraz artystyczny. W 
warszawskiej konspiracji B a rte l­
ski by ł członkiem Ruchu K u ltu ­
rowego.

W powstaniu sierpniowym  B ar­
te lski bra ł udział na Mokotowie w  
p u łk u . „Baszta“ . Po wyzwoleniu  
pracuje początkowo w  redakcji 
„W s i“  aby z kolei przejść do „ No­
w in  L ite rack ich “ . Oprócz wierszy 
pisuje również a rtyku ły  krytyczne  
m. in. a rty k u ł o poezji p. t. „D rze ­
wo bez korzeni“ , stanowiący refleks 
a rtyku łu  o studium dla m łodych 
pisarzy w Nieborowie.

W roku bieżącym ukazał się na 
rynku  księgarskim poemat w iz y j­
ny Bartelskiego „ Przeciw zagła­
dzie“  o tematyce wojennej, który  
powstał w  1944 r. pod wrażeniem  
publicznej egzekucji na ulicach War 
szawy. U tw ór ten m ia ł w yjść w  po 
dziemnej serii „ B ib lio tek i Sztuki i 
Narodu“ , czemu przeszkodził w y ­
buch powstania. Rękopis został 
wówczas uratowany od zniszczenia 
przez Romana Bratnego.

B arte lsk i posiada w  te j chw ili 
na warsztacie k ilka  pozycji jedno­
cześnie. Jest tu  wojenna powieść 
p.t. „ Sprawozdanie z rów n in “ , któ

protszy — brak czasu, zajęcia, prze­
jazdy. Szkoda. „P o w ró t do m iasta“  
zapowiada tak w iele, czas musi się 
znaleźć, Obywatelu Poeto. Pewne 
metody poetyckie zastosowane to 
„Powrocie do miasta“ , stały się przy 
czyną żartów, ja k im i us iłu ją  cza­
sem drażnić Ziembickiego jego ko­
ledzy. Jest to m ianowicie zgroma­
dzenie w  tym  poemacie astronomicz 
nej wprost liczby zwierząt, gadów, 
i  owadów wszelkich rodzajów, p łci 
i  maści i  niew inna skądinąd skłon­
ność do zdrabniania. W związku z 
tym  powtarzam więc: O bywatelu- 
n iu  L iryczku ! Weźcie piórko (fla ­
minga lub Pelikana) i  piszcie no­
w iu tk ie  w ierszyki, do jasnego w ró ­
belka.

ROMAN SADO W SKI (ur. 1914) 
studiował polonistykę na U n iw er­
sytecie Warszawskim. Przed wojną  
drukow ał wiersze w  „P ion ie “ , „K a ­
menie“  i  „O ko licy  poetów“  oraz 
opowiadania w  „N a szerokim świę­
cie“ . B ra ł czynny udzia ł zarówno w 
kampanii wrześniowej i  obronie 
Warszawy w 1939 r. ja k  i  powsta­
n iu  warszawskim (na W oli i  S tarym  
Mieście), w którym  został ranny.

Od pierwszych chw il wyzwolenia  
objął pracę w  Wydziale L ite rackim  
Polskiego Radia, gdzie działa do 
ch w ili obecnej. Jego imponującym  
dorobkiem radiowym  jest cyfra oko 
ło 750 audycji lite rackich , które  
puścił na antenę. Roman Sadowski 
w ydał dotychczas dwa tom y poezji: 
„Z yc ie  naprzeciw“  w  r. 1945 i  „Na

w:.

Stanisław  Z iem bicki

rą  spodziewa się skończyć jeszcze 
przed upływem  bieżącego roku, 
dalej — „Genealogia ocalonych“ , 
praca pisana na zamówienie M in i­
sterstwa K u ltu ry  i  Sztuki, omawia 
jąca poezję z czasów okupacji, 
wreszcie — w ybór lirykó w  z lat 
1944 —  47 „P a tro l m iędzy m u ra -  
m i“ .

S TA N IS ŁA W  Z IE M B IC K I (ur. 
1923) zaczął studia polonistyczne 
na ta jnym  Uniwersytecie Warszaw 
skim, gdzie uczęszczał w  okresie 
1941 — 44. Studia polonistyczne i  
filozoficzne kontynuował po w o j­
nie na Uniwersytecie Jagie lloń­
skim, a potem z powrotem W ar­
szawskim. Pierwsze jego prace lite  
rackie powstały w  1942 r. D ruko­
w a ł je  w  prasie podziemnej i  pow­
stańczej, gdy b ra ł udzia ł w  pow­
staniu warszawskim. Po w ojnie  
ogłosił szereg wierszy, artyku łów , 
k ry ty k  i  fragm entów prozy a rty ­
stycznej w  różnych tygodnikach  
lite rackich . Zanim  rozpoczął stalą 
pracę w Polskim  Radiu, gdzie po­
zostaje do ch w ili obecnej ,działał 
na terenie akademickim przy o r­
ganizowaniu życia ku ltu ra lno-a rty  
stycznego. Jako pracownik Wydzia 
łu  Literackiego Polskiego Radia 
Z iem bicki jest autorem licznych  
audycji lite rackich . W  roku 1946 
wydał opowieść p. t. „K la ra “ , a w 
roku 1941 poemat „P ow ró t do mia 
sta“ , obrazujący wrażenia z roz­
b ite j Warszawy, oglądanej po za­
kończeniu działań wojennych. W 
1946 r. Z iem bicki współredagował 
dw utygodn . m ło dych  „P oko le n ie “ .

Realizacja zamierzonych planów  
pisarskich napotyka u Ziembickiego  
na znaczne trudności. Powód — na j

Roman Sadowski

krawędzi“  w  r. 1947. Ostatnim jego 
sukcesem było zajęcie drugiego m ie j 
sca na Konkursie o lim p ijsk im  w  
dziale l i r y k i na zbiór w ierszy p. t. 
„R zu t oszczepem“ , k tó ry  niedługo 
ukaże się w  w ydaniu książkowym  
(Spóldz. Wydawn. „W iedza“ ). Jest 
to, ja k  się zdaje, najcenniejsza po­
zycja w dotychczasowej twórczości 
Sadowskiego, która wskazuje na 
duże m ożliwości w  jego poetyckim  
rozwoju.

A  teraz najmłodszy, TADEUSZ  
K U B IA K  (ur. 1924). Podczas w o jny  
działa ł w  konspiracji w Warszawie. 
Od 1943 r. b ra ł udzia ł w partyzantce 
w okręgu świętokrzyskim . S tudio­
w a ł na Wydziale Pedagogicznym U- 
n iw ersyte tu  Warszawskim. W licz­
nych tygodnikach lite rackich , jak  
„Pokolenie“  (w którego redakcji 
pracował po powrocie do Warsza­
wy), „ Odrodzenie“ , „K uźn ica“ , „N o ­
w iny L ite rackie“  i  inne ukazywały 
się wiersze Tadeusza Kubiaka. Z y ­
skały mu one w ie lu  zwolenników, 
od k ryw a ją cych  w  jego liry c e  nowe  
zdobycze form y  i  treści. P otw ierdzi­
l i  tę opinię poeci zagraniczni, t łu ­
macząc wiersze Kubiaka na bu łgar­
ski, rosyjski i  czeski. Skala zainte­
resowań młodego pisarza jest zresz 
tą bardzo szeroka i  obejmuje poza 
wierszami prozą artystyczną, słu­
chowiska radiowe  i  teksty do pio­
senek. Wśród rodzajów literackich, 
w których chciałby zabrać głos, 
znajduje się również dram at: W 
bieżącym roku  wyszedł tom wierszy 
Kubiaka „S łowo pod żaglem“ . D ru ­
gi tom „D w a roczn ik i“  znajduje się 
w przygotowaniu.

Zainteresowania pozaliterackie? 
O tak, taniec, żona (studiująca ma-

Tadeusz Kub iak

larstwo) i  Hala. Nie, nie, nie jest 
b igam is tą . C hodzi oczyw iście 0 
H a lę  G ąsienicową i  zna jdu jące  
się tam  schronisko, k tó re  poeta  
darzy w ie lk ą  sym pa tią  podczas 
tu rys tyczn ych  w ypadów  w  góry.

Oto pośpieszne szkice czterech pro 
f iló w  poetyckich m łodej Warszawy. 
Dziękuję Obywatelom Poetom za 
myślący wyraz twarzy.

Kazim ierz W inkler-Augustow ski 
Rysunki autora

0 teatrze w Gliwicach
Mając pisać o teatrze g liw ick im , 

m im o w o li nasuwa m i się porówna­
nie, że ty le  jest z n im  kłopo tu  w  
mieście, co w  rodzimie przy  p rz y j­
ściu na świat nowego potomika. A  
może więcej. Jeszcze dobrze nie 
zabliźn iliśm y ran zadanych wojną, 
k iedy życie, siln ie jsze i  domagające 
się w  swoich przejawach p raw  dla 
siebie i  „lepszej cząstki człowieka“  
dopomniało się o ‘ten pokarm  dla 
ducha. Na szczęście sprawa ta w  
oparciu o mocne zaplecze społe­
czeństwa miiasja, znalazła wreszcie 
swoje rozwiązanie, a dokładniej je ­
go początek. W ykonanie prac wstę­
pnych przy odbudowie 'teatru oraz 
obecnie prowadzone akcje, zmie­
rzają do ja k  najszybszego oddania 
go szerokim rzeszom jego m iłośn i­
ków. N ie wspomnę tu , o ogólnie

znanych wartościach wychowaw­
czych teatru, zajmę się natomiast 
sprawą bardziej konkretną i zasa­
dniczą, jaką jest nadanie odpowie­
dniego k ie runku  nowopowstającej 
placówce. W ogniu ścierających się 
poglądów na ten temat, k rys ta lizu ­
je  się jeden pewnik, m ianowicie, 
że tea tr w  G liw icach, n ie  może być 
jednokierunkowy. N ie może repre­
zentować jednego ty lko  k ie runku  
sztulki, choćby dotychczas na Ślą­
sku zaniedbanej.

Bezsprzecznie, operetka mogłaby 
zapewniić pełną opłacalność imprez 
jednak nie  spełniłaby warunku w y ­
chowawczego, k tó ry  pow in ien sta­
nowić jeden z najpoważniejszych 
aspektów teatru. Zdajemy sobie 
sprawę, że jakko lw iek wskazanym 
byłoby pomyśleć i  o te j .gałęzi sztu­

k i, lecz ważniejszą wydaje się ko­
nieczność utrzym ania teatru o 
wszechstronnym zasięgu zaintere­
sowań, mogącego zadowolić nie 
ty lko  nielicznych stosunkowo znaw­
ców (nie chodzi w  tym  wypadku 
o gusty) operetki. Potrzeba posia­
dania tea tru  dramatycznego, dają­
ca się tu ta j w  dużym stopniu od­
czuć, powinna zostać przede wszyst 
k im  zaspokojona. Piszę „przede 
wszystkim “ , bo przy odpowiedniej 
organizacji i  bez specjalnych tru d ­
ności, można także stworzyć przy 
n im  komedię muzyczną. Choć bę­
dzie to pewnego rodzaju kompro'- 
mis, możliwość tę należy wziąć 
pod uwagę.

W ydaje się rzeczą wątp liw ą, czy 
w ' wypadku osiągnięcia porozumie­
nia co do samego k ie runku  dzia­
łalności tea tru  gliw ickiego, M ia­
sto, pod którego zarządem teatr 
ten ma się znajdować, mieć będzie 
odpowiednie sumy na jego u trzy ­

manie. Upaństwowienie tego tea­
tru  dałoby tu znacznie większe i 
lepsze w yn ik i, choćby ze względu 
na szersze m ożliwości jego finan­
sowania. Rozważania te, mające 
charakter przysłow iow ej „skóry  na 
baranie“ , (ukończenie bowiem prac 
odbudowy przewiduje się w  ń a j- 
lepszym wypadku na zimę br.) dać 
mogą jednak pole do licznych w y­
powiedzi na te temat znawców po­
trzeb tego terenu. U trzym anie je ­
dnak tea tru  dramatycznego, k tó ry ­
by spełn iał swoją ro lę na Ziemiach 
Odzyskanych Śląska Opolskiego 
jest koniecznością chw ili, zw ła- 
szcze wobec niskiego poziomu fzw. 
Teatru Z iem i Opolskiej. Uwagi i 
pro jekty, zmierzające do ustalenia 
k ie runku teatru  w  G liw icach, będą 
dla realizatorów jego odbudowy 
(jako placówki szerzącej polską 
ku ltu rę  narodową* cenne i  stano­
wić będą wytyczne ich prać.

Franciszek N iedzielski



W śród czasopism
Tydzień Z iem  Odzyskanych prze­

m iną ł w  prasie lite rack ie j niemal 
bez echa. Pam iętały o n im  dodatki 
lite rack ie  dzienników wrocławskich 
i  na przekór lis to w i Papieża 
Piusa X I I  do biskupów niem ieckich 
pam ię ta ł Tygodnik Powszechny, 
k tó ry  zresztą zrob ił to, na co nie 
zdobyło się jeszcze żadne pismo 
lite rack ie  w  Polsce (pom ijając w ła ­
sne podwórko i  n iektóre reportaże 
Franciszka G ila  w  Odrodzeniu, na­
leżące do zamierzchłej niestety 
przeszłości): w ysła ł swego czoło­
wego publicystę Pawła Jasienicą na 
reportaż. Jasienica n ie  zaw iódł na­
dziei redakc ji i  czytelników. Dał 
cyk l rozsądnych, trzeźwych i  w y ­
kazujących dobre zorientowanie 
w  problematyce reportaży, k tóre 
czytaliśm y z satysfakcją i  k tóre 
w  głębokiej Polsce, czytającej T y­
godnik Powszechny, w ie le chyba 
w yjaśn iły . Poprzednio podobny cyk l 
rozsypał po czasopismach różnego 
typu inny  publicysta ka to lick i K azi­
m ierz Koźniewski. Jego reportaże 
podobno m ają się również ukazać 
w  książkowym  wydaniu, ale sprawa 
ta trw a  trochę długo, a rzeczyw i­
stość na Ziem iach Odzyskanych 
zmienia się szybko, stab ilizu je  się 
i  koryguje w  żywym  tempie, co 
sprawia, że tego rodzaju dokumen­
ty, ja k im i są reportaże, szybko 
tracą aktualność, n ie  całkow itą 
wprawdzie, ale już dezaktualizacja 
fragm entów osłabia ich znaczenie 
i  oddziaływanie.

A r ty k u ł Jasienicy „Patrząc na 
step“  (Tyg. Powsz. n r  160) należy 
do cyklu jego wrażeń i  re fle ks ji 
z Ziem  Odzyskanych, do cyklu, k tó ­
rym  redakcja chciała osiągnąć nie 
ty lko  zwrócenie uwagi czyte ln i­
ków  na znaczenie tych ziem dla 
Polski, na ich pozycję w  strukturze 
naszego państwa, ale również i  spra­
w ić, by pomiędzy społeczeństwem 
a nową dla nas w  sensie uczucio­
w ym  ziemią nawiązał się z powro­
tem zerwany przez w ie k i rozdziału 
kon takt emocjonalny. W tym  w y ­
padku m im o ty tu łu , w  k tó rym  
słowo „step“  podkreśla istnienie 
jednego z na jtrudnie jszych na od­
zyskanych terenach problemów, pro­
blemu zużytkowania i  zagospodaro­
wania ziemi, Jasienica pisze o Z ie­
miach Odzyskanych jako o egzami­
nie organizacji i  pracy, k tó ry  zdał 
naród po lski w  trzech latach nie­
podległości. Dotychczas m ie liśm y po 
świecie opinię (w ą tp liw e j wartości 
realnej) świetnych, najlepszych cza­
sem żołnierzy. Opinia ta  n ic nam 
nie daje. Powtarzają nam ją  ja k  
nieobowiązujący komplement. Czas 
więc, byśmy pokazali się św iatu od 
innej strony, od strony naszej pracy 
i  naszej organizacji pracy, bo jeś li 
św iat to u jrzy, przestanie nam pra­
w ić kom plementy a zacznie nas sza­
nować i  zacznie się z nam i liczyć. 
Na jwym owniejszym  przykładem  na- 
szej sprawności i  naszego w ys iłku  
jest obecny stan całości gospodarki 
państwowej, ale ponad wszystko 
w inn iśm y sobie cenić wartość p ro ­
pagandową te j pracy, ja k ie j do­
konaliśm y za te trzy  la ta na Z ie­
m iach Odzyskanych. „Okazało się — 
pisze Jasienica — iż owa polnische 
Organisation (o k tó re j z taką zwię­
złą pogardą m ów ił H it le r  po kam ­
pan ii wrześniowej) nie zawsze ozna­
cza bezhołowie i  bałagan. Naród pra­
cował i  dopracował się tego, iż stać

go na arcypoważne osiągnięcia na­
tu ry  na jtrudnie jsze j, organizacyjnej. 
Um iem y dziś szybko — szybciej niż 
in n i — likw idow ać stepowy ugór 
i  ożywiać fab ryk i.“

Domaga się w ięc Jasienica zużyt­
kowania naszego dorobku zacho­
dniego jako m ateria łu  do rzeczowej 
propagandy na zagranicę, co m ia ło­
by 1 to  znaczenie, że przekonałoby 
czynn ik i zagraniczne o nieodwracal­
ności wydarzeń, k tó re  zaszły na 
naszych ziemiach zachodnich od 
r. 1945. A le  jeden z fragm entów jego 
a rtyku łu  m ów i o innej jeszcze po­
trzebie, o tym , ja k  mało zoriento­
wane jest w  tych sprawach nasze 
społeczeństwo w  głębi Polski. „O d ­
kąd zacząłem drukować — pisze 
Jasienica — reportaże o zachodzie, 
zdarza m i się czasem, że ten i  ów 
zapyta: „panie, czy tam  naprawdę 
coś się robi?“  Jednemu z pyta ją ­
cych — na szczęście nie jest ich 
zbyt w ie lu  — odpowiedziałem: „a  
w ie  pan, ludzie wszędzie tam m ie­
szkają“ . Człow iek wytrzeszczył na 
mnie oczy.“

Z okazji zatem niedawno m in io ­
nego Tygodnia Ziem  Odzyskanych 
w arto  przypomnieć redakcjom  i re­
daktorom  naszej prasy społeczno- 
lite rack ie j, że o Ziemiach Odzyska­
nych jeszcze pisać należy i  trzeba. 
Jest jednak jeden warunek: pisać 
trzeba coraz lep ie j i  coraz bardziej 
rzeczowo, bo sloganów i  młócenia 
słomy na ten temat mam y ju ż  dość.

Mam konkretną propozycję. W 
lipcu  będziemy mieć we W rocław iu 
w ie lką  wystawę Ziem Odzyskanych. 
Niechże pisma nasze zawczasu po­
myślą o przygotowaniu numerów 
specjalnych na tę okazję. Nasze 
tygodn ik i idą w  świat. Niech świat

się przekona, że „jesteśm y narodem 
norm alnym  ja k  inne, um iejącym  
i  łb y  rozbijać i  — w  n a jtru d n ie j­
szych warunkach — w yda jn ie  p ra ­
cować“  (Jasienica).

W zakres innych spraw w pro­
wadza nas Poradnik Społeczny, 
którego osobny num er otrzym ał 
ty tu ł „R ok 1948 w  planach gospo­
da rk i państwowej“ . W numerze tym  
znalazły in form acyjne omówienie 
p lany inwestycyjne państwa na rok 
1948 w  zakresie ro ln ictw a, prze­
mysłu, rzemiosła, kom unikacji, go­
spodarki m orskiej, handlu, budo­
wnictwa, aprow izacji, służby zdro­
wia; a na samym koniuszku także 
i prace nad rozwojem ku ltu ry  
i  oświaty. P lany ku ltu ra lne  są dosyć 
mgliste, tym  więcej, że nie poparte 
żadnymi pozycjam i finansowym i 
w  przeciw ieństw ie do innych dzia­
łów  inwestycji, gdzie podawane są 
kw oty na dany cel przeznaczone. 
I tak w  dziedzinie p las tyk i zapro­
jektowane zostało rozszerzenie akc ji 
wystaw, konkursów, nagród, za­
kupów dzieł sztuki, p rzy  czym spe­
cjalna uwaga skierowana będzie na 
czynnik w iązania a rtysty  z zapo­
trzebowaniam i społecznymi i  na 
wystawy o charakterze dydakty­
cznym. Powiedziano więc dużo i  nic, 
kończąc ten dział p ro jektów  za­
powiedzią, że m in isterstwo będzie 
dążyło do przekształcenia ogólno­
polskiego Zw iązku Fotograficznych 
Zrzeszeń Artystycznych na Polskie 
Towarzystwo Fotograficzne. Rzecz 
rzeczywiście epokowa.

K onkre tn ie j p lany wyglądają przy 
teatrach (ale znów bez cyfr). Tu 
mowa jest o opiece m inisterstwa 
(w ja k ie j formie?) nad 5 teatram i 
państwowym i, '31 zawodowymi, 5 
dziecka, 13 teatram i la lek, jednym  
teatrem kukie łkow ym  objazdowym 
i  3 tea tram i zawodowymi objazdo­
w ym i (z tych trzech jeszcze jakoś 
o żadnym nie słychać). Planowana

M o lie r —
któ re g o  w a rto  zobaczyć

J. B. M O LIERE: SZKO ŁA ŻON, 
komedia w  pięciu aktach w  prze­
kładzie Tadeusza Żeleńskiego 
(Boy'a), reżyseria Bohdana Korze­
niewskiego, dekoracje i  kostium y 
Teresy Roszkowskiej, prem iera w  
Teatrze Państwowym w  Katowicach 
na dużej scenie 1. V. 48.

Ta pierwsza na katow ick ie j scenie 
po w o jn ie  komedia M oliera udała się 
tea trow i. Przyszła do nas w praw ­
dzie z Łodzi i  łódzko-katow ickim i 
s iłam i została zrealizowana, ale za 
tym  różnorodne przem awiały wzglę 
dy. Pom ijając te względy pow ie­
dzieć trzeba, że strona artystyczna 
w idow iska nie  ty lk o  na te j współ­
pracy nie straciła, lecz przeciwnie, 
nawet dużo zyskała, dzięki czemu 
otrzym aliśm y jedno z lepszych 
przedstawień sezonu.

Tę rzadko u nas grywaną, efek­
towną, m iejscam i mocno rubaszną 
a św ietnie przez Boya przyswojoną 
językow i polskiem u komedię wzią ł 
na warsztat reżyserski Bohdan K o­
rzeniewski, którego przed wojną 
znaliśmy jako jednego z n a jw yb it­
niejszych i  najciekawszych naszych 
k ry tyków  teatralnch. N ie starał się 
sztuki u jednolic ić  zachowując w i­
doczną w  n ie j różnorodność stylu

C Z Y T E L N I K -
SPÓŁDZI ELNI A WYDAWNI CZA

• O M M B U ' 8 «

B i b l i o t e c z k a  A i e p ró ż n u ją c e g o  P r ó ż n o w a n ia

W I T O L D  T A S Z Y C K 1 H E N R Y K  S Z A R S K 1

1 2

JAK K O B I E T A JAK R O Ś N I E
W  NIEWIASTĘ SIĘ P A Z N O K I E Ć

PRZEOBRAZIŁA

• t r  1 5 s ł r  1 5

i )  1 5 z ł  1 5

KAZIMIERZ GUM1ŃSK1 KAZIMIERZ GUM1ŃSK1

3 4

JAK ZWAŻONO CZY NATURA JEST
P O W I E T R Z E P R Z E K O R N A

ł ł r  31 ł ł r  3 1

z ł  1 5 z ł  1 5

A D A M  K U L C Z Y C K I KAZIMIERZ GUM1ŃSK1

5 6

TAJNIKI SERCA ILE CZŁOWIEK
L U D Z K I E G O ZJADA WĘGLA

ł t r  2 9 ł t r  3 0

z ł  ) 5 z ł  1 5

«

z przewagą elementów farsowych, 
które M o lie r stara się równoważyć 
m ożliw ie plastycznym ukazaniem 
psychiki A rno lfa , którem u daje sze­
reg monologów odbiegających jed­
nak od tego, co przeszło potem w  
schemat i  przerodziło się w  jeden 
z najpospolitszych chwytów sce­
nicznych. Korzeniewski przede 
wszystkim  starał się dać w idow i­
sko stylowe, przypomniające* w 
swych zasadniczych elementach 
tea tr m olierowski, co udało m u się 
n iew ątp liw ie  przy doskonałej 
współpracy projektodawczym  de­
koracji i  kostium ów oraz przede 
wszystkim  wykonawcy głównej ro li 
— Jacka Woszczerowicza. Drugą ce­
chą spektaklu była dbałość" o tekst 
i  słowo, w ynikające także i  z lite ­
rackiego podejścia reżysera. Opra­
cowanie sztuki od te j strony było 
bardzo staranne. A k to rzy  na ogół 
w  tym  punkcie nie zaw iedli, w  każ­
dym razie nie zaw iodły ro le waż­
niejsze.

Rezultaty, ja k ie  osiągnął reżyser 
w  tych dwóch kierunkach swojej 
pracy, spraw iły, że całość przedsta­
w ienia stanęła na dobrym  pozio­
m ie artystycznym, że wydobyta zo­
stała w  kom edii M oliera i  barwność, 
i  żywość, że nie zagubił się ani je j 
dowcip, ani je j humor, że w idz po­
za satysfakcją doskonałej zabawy 
m ia ł również satysfakcję pełnego 
kon taktu z dziełem prawdziwej 
sztuki. M am  wrażenie, że ani z a r­
tyzm u M oliera, an i z kunsztu t łu ­
macza ta realizacja „Szkoły żon“  n ic 
nie uron iła , albo w  każdym razie 
uron iła  niewiele.

Aktorsko mocno górował nad ze­
społem Jacek Woszczerowicz w  ro li 
A rno lfa . Rozwinął przede wszyst­
k im  szeroką skalę środków akto r­
skich i  dał dużą rolę, w  k tó re j nie 
pow tórzy ł się chyba ani razu. W 
każdej sytuacji by ł nowy, w yraz i­
sty i  zawsze trzym ał ro lę w  zakre­
ślonych przez reżysera i  przez swo­
ją  > koncepcję ramach. On też dźw i­
gał na sobie cały n iem al ciężar ko­
m izm u te j ob fitu jące j jednak w  
statyczne sytuacje kom edii. Dyna­
m iką i  p lastyką swej gry, doskona­
łością techn ik i aktorskie j i  do­
świadczeniem w  posługiwaniu się 
n ią  w y b ija ł się z całości obsady. N ie 
m nie j powiedzieć trzeba, że m iłą  
niespodziankę spraw iła p. K rystyna  
M iecikówna przez to, że nie pozwo­
li ła  swojej znacznie m nie j efektow­
nej ro l i postawić całkow icie w  cie­
n iu  pomysłowej i  bogatej g ry  Wo­
szczerowicza. Jako Anusia m iała 
na iw ny i  szczery wdzięk, p iękn ie 
m ów iła  wiersz, co już  m ie liśm y spo­
sobność stw ierdzić przy „Ś lubach 
panieńskich“ , um ie ję tn ie  posługiwa­
ła  się gestem i  m im iką, przekonu­
jąco i  ładnie uw ydatn iła  momenty 
przemian wewnętrznych, ja k ie  za­
czynają zachodzić pod wpływem  
m iłości w  te j dziewczynie, w  k tó re j 
„hodowano głupotę“ . Jej również 
m łody partner, Jan Żardecki był 
m niej ciekawy, ale szedł wyraźnie 
po l in i i  ustalonej przez reżysera i 
starał się w  tym  duchu dać postać 
m ożliw ie najlepszą. W ydaje się jed ­
nak, że tak  pełna życia i  ruchu ro - 
_a, jaką jest w  tym  przedstaw ieniu 
Horacy, nie bardzo odpowiada jego 
warunkom  i  skłonnościom. Pozosta­
łe ro le w ykona li: Bolesław M ierze­
jew sk i (Chryzald), którem u zdaje 
się ro la  też nie bardzo odpowiada­
ła, M arian B ie lecki (Enryk), F ilip  
K u ligow sk i (Oront), M ieczysław Ja- 
siecki (Grzela), M aria  Paw luśkie­
wicz (Agatka) i  Kazim ierz Lew ick i 
(Rejent).

Oddawszy już sprawiedliwość ko­
stiumom i  dekoracjom (peruki To­
masza Reszutki wspaniałe!), chciał­
bym  zwrócić uwagę na dosyć nie­
równe rozwiązanie dekoracyjne ca­
łości sceny. Podczas gdy strona 
prawa z domem Anusi i  bramą oraz 
urocza, stylowa fontanna dawały 
w idzow i maksimum estetycznego 
zadowolenia, w ą tp liw ości budziła 
strona lewa, gdzie umieszczono 
schodki wiodące pomiędzy jakieś 
m ury  jakby  po prostu do k rym in a ­
łu. I  jeszcze pewna niekonsekwen­
cja: wejścia i  w yjścia  większości 
osób m ia ły  oprawę dekoracyjną 
(dom, schodki i  brama), podczas gdy 
Chryzaldow i i  re jen tow i pozosta­
wiono w  tym  celu już ty lko  kotary.

Przekład „Szkoły żon“  należy chy­
ba do najp iękn ie jszych przekładów 
m olierowskich Boy‘a.

Zdzisław H ierow ski.

jest akcja wydawnicza zaspokaja­
jąca potrzeby tea trów  ochotniczych 
i  popularnych teatrów  zawodowych, 
wydaw nictw a specjalne dla szkół 
dramatycznych, utworzenie teatrów 
państwowych w  Szczecinie i  Gdań­
sku. Z faktu, że m in isterstwo zmie­
rzać będzie do dalszej obniżki eon 
b ile tów  w  teatrach, w ynikałoby, że 
państwo zamierza przeznaczyć w 
swym budżecie większe kw o ty  na 
subwencjonowanie teatrów, z k tó­
rych wszystkie siedzą w  długach.

W tym  samym sensie u jęte są 
również zamierzenia w  dziedzinie 
m uzyki (opieka nad orkiestram i 
i  popularyzacja). Szersze są plany 
B iu ra  Współpracy z Zagranicą. 
Przede wszystkim  m ów i się tu 
o s tab ilizac ji systemu ku ltu ra lne j 
w ym iany międzynarodowej na pod­
staw ie zawartych umów k u ltu ra l­
nych. Praca ma iść w  dwóch k ie ­
runkach: udostępniania polskiego

dorobku kultura lnego zagranicy 
oraz zasilania m ateriałem  obcym 
polskich in s ty tu c ji ku ltu ra ln o -a rty ­
stycznych (koncerty, wystawy, w y ­
dawnictwa). B iura -zmierzać będzie 
do zwiększenia ilości przekładów 
z lite ra tu ry  po lskie j, do wym iany 
reżyserów, inscenizatorów, sceno­
grafów, do podniesienia poziomu 
polskich przekładów z lite ra tu r 
obcych. Przewidziane są wzajemne 
nagrody za przekłady, prem iowanie 
w yb itnych  przekładów i  stypendia 
dla tłumaczy.

K ró tko  omówione są jeszcze inne 
fragm enty planu, ja k  f i lm  (prze­
widziano 8 film ó w  pełnometrażo­
wych), muzea, ochrona zabytków, 
nadzorowanie estetyki produkcji. 
N ie ma natomiast ani słówka o lite ­
raturze. A n i słówka. Ta dziedzina 
widocznie nie potrzebuje opieki ani 
pomocy. A  co słychać z narodowym 
wydaniem Mickiewicza? (ki)

Encyklopedia „Odry“

O biskupach lubuskich

w

■Sopot, w m aju 1948

Czy nie jest rzeczą zastanawia­
jącą, że, ja k  dotąd, żaden z 
w yb itnych  naszych pisarzy nie 

usadowił się na Wybrzeżu? Ze 500 
kilom etrow y brzeg morski, na od­
zyskanie którego czekaliśmy w ieki, 
nie przyciągnął ani jednego z czo­
łowych lite ra tów  polskich? Ze tak 
ważne ośrodki, ja k  Szczecin, Gdy­
nia  i  Gdańsk, w  których przecież 
kształtu je się zupełnie nowe o b li­
cze Polski, goszczą co najwyżej 
przez parę dni „au to ra  wśród 
swoich czyte ln ików“ , zmykającego 
czym prędzej — po uciu łan iu  paru  
dobrych tysiączków  — ku stołecz­
nym  pieleszom. N ic dziwnego te­
dy, że życie lite racke Wybrzeża 
rozw ija  się dosyć mizernie, na co 
w p ływ a ją  również (któż tego nie 
zna?) w arunk i ekonomiczne n ie licz­
nych tutejszych lite ratów , zmuszo­
nych do zarobkowania w  różnych 
instytucjach i  firm ach. N ie znam 
na Wybrzeżu pisarza, k tó ry  by u- 
trzym yw ał się wyłącznie ze swo­
je j 'pracy lite rack ie j. Dodajm y i  to 
jeszcze, że Wybrzeże nie  posiada 
własnego organu literackiego, co 
oczywiście u trudn ia  w poważnym  
stopniu wytworzenie się środow i­
ska twórczego.

W tych warunkach każda kon­
kretna robota literacka, choćby na­
wet nie twórcza sensu stricto, lecz 
nastawiona na upowszechnianie l i ­
teratury, zasługuje na uwagę. 
Szczególnie, kiedy może się w yka­
zać pewnym i bezspornymi osią­
gnięciami, kiedy może powołać się 
na widoczne każdemu rezultaty. 
Taką robotę prowadzi na Wybrze­
żu K lub L ite rack i w Sopocie, is t ­
n ie jący przy oddziale gdańskim  
ZZLP. od maja 1946. K lub  ten był 
kontynuacją „K lu b u  Literackiego  
Wybrzeża“ , założonego jeszcze w  
r. 1945 przez Janusza Stępowskie- 
go, Janusza Rychlewskiego i  K a ­
zim ierza Barnasia, a przeobrażone­
go później w  oddział gdański ZZLP. 
W pierwszej swej fazie K lu b  L i ­
teracki prowadził pod k ie row n ic­
twem dr. A n ton iny Przew łockie j 
pracę ściśle wewnętrzną: członko­
wie K lubu  zb iera li się co tydzień 
na tzw. „ś rod y ' lite rack ie ", odczy­
tując fragm enty w łasnej twórczo­
ści, dyskutując nad zagadnieniami 
lite rack im i itd . K lub  skupiał czę­
ściowo kandydatów gdańskiego od­
działu ZZLP  a częściowo osoby 
spoza Zw. L ite ratów , k tó ry  to stan 
rzeczy utrzym ał się do dnia dzi­
siejszego. W październiku 1946 r. 
rozpoczyna się druga faza działa l­
ności K lu bu  Literackiego w  Sopo­
cie: oto z in ic ja tyw y  ówczesnego 
sekretarza a dzisiejszego prezesa 
Klubu, Eugenii Kochanowskiej, zo­
stały zapoczątkowane tzw. „W ie ­
czory Dobrej Książki“ , odbywające 
się każdego poniedziałku w  sali 
Domu L ite ra tów  w Sopocie. Na 
wieczorach tych, mających charak­
te r publiczny, członkowie ZZLP  
lub K lubu omawiają wybitnie jsze  
nowości lite rack ie  lub cenniejsze 
wznowienia, po czym odbywa się 
ogólna dyskusja. „P on iedz ia łk i“  so­
pockie chw yciły od razu grunt, 
zapewnając sobie dość znaczną licz­
bę słuchaczy, którzy systematycznie 
zjaw ia ją się w  poniedziałek w  Do­
mu lite ra tów  (frekwencja przecięt­
nie koło 100 osób, n iekiedy docho­
dzi do osób 150). W roku ub. w ie ­
czory sopockie często jpowtarza­
no w Gdyni pod firm ą  „C zy te l­
n ika“  oraz w  Gdańsku w tam te j­
szym Bractw ie L ite rackim . Co w ię ­
cej, dzięki nawiązaniu współpracy 
z Wydziałem K u ltu ry  i  Sztuki U- 
rzędu Wojewódzkiego w  Gdańsku, 
ci sami prelegenci objeżdżali teren 
województwa gdańskiego, w yg ła­
szając w mniejszych i  większych 
miastach prow incjonalnych odczy­
ty  połączone z występami w oka l­
no-muzycznymi artystów Wybrzeża.

W  c iągu  pó łroczne j sw e j d z ia ła l­
ności K lu b  L ite ra c k i zo rgan izo w a ł w  
sam ym  Sopocie ponad 60 „W ie czo ró w  
D o b re j K s ią ż k i“  n ie  m ów iąc ju ż  o pa­
r u  w iększych  im p re za ch  lite ra c k o - 
a rtys tyeznych . Łączn ie  zaś z odczy­
ta m i u rzą d zo n ym i w  G d y n i i  G dańsku 
oraz na te ren ie  ta k ic h  m ia s t ja k  W e j­
he row o, P uck , S łupsk, L ę b o rk , K a r­
tuzy , K ośc ie rzyna  Tczew , P e lp in  
Skarszew y, S tarogard , B y tó w , M a l­
b o rk , E lb ląg , S ztum , K w id ż y ń  itd .  — 
K lu b  m a na sw ym  ko n c ie  b lis k o  200 
w ieczo rów  lite ra c k ic h ! M in . D yb o w ­
s k i ośw iadczy ł w  czaisie sw e j by tn o śc i 
na W ybrzeżu w  lu ty m  1947 r . ,  że gdy­
b y  podobne p re le k c je  b y ły  urządzane 
na te ren ie  ca łe j P o lsk i, n a k ła d y  ks ią ­
żek z w ię k s z y ły b y  s ię  u  nas w  szyb­
k im  tem p ie . M ożna śm ia ło  po w ie ­
dzieć, że n ie  ukazała  s ię  w  Polsce 
po w o jenn e j żadna w y b itn ie js z a  pozy­
c ja , k tó ra  b y  n ie  m ia ła  sw o jego „w ie ­
czo ru  do b re j k s ią ż k i“  w  Sopocie. I  że 
bez m a ła w szys tk ie  a k ty w n e  s i ły  l i ­
te ra c k ie  W ybrzeża gdańskiego b ra ły  
ud z ia ł w  ty c h  w ieczo rach  za rów no  w  
r o l i  p re lege n tów  ja k  i  dysku ta n tó w .

O to  ks ią żk i, k tó re  b y ły  p rzedm io ­
te m  osobnych „p o n ie d z ia łk ó w “  w  
o s ta tn im  ty lk o  ro k u  dz ia ła lnośc i K lu ­
b u  L ite ra c k ie g o  w  Sopocie, t j .  od 
w rześn ia  1947 r .  do c h w il i  obecnej: 
„W e r te p y “  B uczkow sk iego , „N o w e le  
W łoskie“  Iw aszk iew icza , „K a b a ła  h i­
s to r i i “  S ta ro w ie ysk ie j M o rs tin o w e j, 
„H is to r ia  jednego życ ia “  H irsz fe ld a , 
„ L u k  t r iu m fa ln y “  R em arąuea, „S trasz 
n y  d o m " D obraczyńskiego, „Z am a ch  
w  P a ryżu “  Stjennstedit, „O s ta tn ia  E u­
ro p a “  Żu ław sk iego , „O p ow ieśc i m o r­
s k ie “  Saliństkiego, „D w a  te a try ' Sza­
n iaw sk iego , „R a jska  ja b ło ń "  G o ja w i­
czyń sk ie j, „ L is t y  spod m o rw y "  i  
„D z iew czyn a  z  Cham ps E lysees“  M o r­
c in ka , „B o le s ła w  C h ro b ry “  G o łu b ie - 
wa, „N ie b o  w  p ło m ie n ia ch “  P a randow  
sk iego, „M a tk a "  G ork iego, „W in o  i  
ch leb “  S ilonea, „O ca len ie  Jaku ba “  
Z aw ieysk iego , „Ś m ie rć  p o e ty “  G ros- 
smana, „O cze k iw a n ie “  B roszk iew icza , 
„K lu c z e  k ró le s tw a “  C ron ina , „W ę ­
d ró w ka  Jo a n n y “  S ze lburg  Z a re m b i­
n y , „P o p ió ł i  d ia m e n t“  A n d rze je w ­
sk iego. Osobne w ie czo ry  pośw ięcono

o m ów ien iu  tw órczośc i Szekspira , C er- 
vantesa, współczesnej pow ieśc i ame­
ry k a ń s k ie j, p o ez ji p o lsk ie j osta tn iego 
25-lecią, po ez ji S ta ffa  i  P rzybosia , 
B ron ie w sk iego  i  Szenwalda, w reszcie 
zagadnieniom;: „M o ra ln a  odpow ie ­
dzia lność tw ó rc y “ , „P rob łtem  k u ltu ­
r y “  (ks iążk i S uchodolskiego i  Czar­
now skiego) „O  czym  piszą k o b ie ty “ . 
P re leg en ta m i b y l i  w  ty m  czasie: K a ­
z im ie rz  Barnaś, M a ria n  B randys, T a ­
deusz B ocheńsk i (z Zakopanego), W an 
da C hy licka , E dw ard  Fiszer, S tan is ła­
w a Fleszenowa, M ieczys ław  Ja ros ław ­
sk i, E d w in  Ję d rk ie w icz , Eugenia K o ­
chanow ska, M a ria n  des Loges, Ja n i­
na Des Loges, A nna  Łada, A m e lia  
Łączyńska, E d w a rd  M artuszew sk i, 
Z o fia  M e issnerów na, E dm u nd  M is io - 
łe k , M a ria  S zpyrków na , Ire n a  Szul- 
cowa, W ło d z im ie rz  W nuk .

Jak z tego zestawienia widać, na 
sopockich „ Wieczorach Dobrej 
Książki“  występowali w  charakte­
rze prelegentów obok paru zna­
nych mających już za sobą poważ­
ny dorobek lite ra tów  — przeważ­
nie członkowie kandydaci gdań­
skiego oddziału ZZLP. Poziom pre­
lekcja a także dyskusji by ł w tych 
warunkach bardzo nierówny, trze­
ba jednak przyznać, że nie brakło  
wśród sopockich „ poniedziałków “  
Wieczorów naprawdę udanych 
i wartościowych. Pewne koła 
na Wybrzeżu postaw iły K lubow i 
Lite rackiem u zarzut, iż  omawianie 
poszczególnych książek nie p rzy ­

Autorzy numeru
. — JA N  B A R A N O W IC Z  — poeta 
i  d ram a tu rg , p ra c o w n ik  p ro g ra ­
m o w y  P olsk iego Radia w  K a to ­
w icach . A u to r  zb io ró w  po ez ji 
„P ie śń  o ja w o ro w y m  k rz a k u “  
1938, „C h ry s tu s  w  z a u łku “  1939, 
A rku sz  Ś ląsk i 1946, B a lla d y  1948 
oraz lic zn ych  sz tuk  d ram a tycz ­
nych , z k tó ry c h  w iększość u ka ­
zała się d ru k ie m .

— S T A N IS Ł A W  B Ą K  — docent 
l in g w is ty k i U n iw e rsy te tu  W ro ­
c ław skiego, badacz gw ar ś ląskich. 
W yda l „ o  zb ie ra n iu  m a te ria łó w  
g w arow ych  na Ś ląsku“  1937 i  
„P ra ce  d ia le k to log iczn e  na Ś ląsku 
PJfed L u c ja n e m  M a lin o w s k im “  1947.

— JA R O S ŁA W  R O G A LA  — p u ­
b licys ta , os iad ły  w  Szczecinie.

— K A Z IM IE R Z  W IN  K LE  R_ A U ­
G U S TO W S K I — m io d y  poeta 1 
p u b licys ta  k a to lic k i,  os iad ły  w  
G liw icach .

— W Ł O D Z IM IE R Z  W N U K  — p u ­
b licys ta  k a to lic k i,  badacz g ó ra l­
szczyzny. A u to r  „W a lk i podziem ­
n e j na szczytach“  1948. Zam iesz­
k a ły  w  Sopocie.

— H E N R Y K  W O R C ELL — po- 
w ieśc iop isarz, ż y je  ja k o  ro ln ik  w  
H e n ryko w ie  na Ś ląsku D o lnym . 
A u to r  „Z a k lę ty c h  re w iró w “  1936 
i  „Z d a rze ń  w  m ro k u “  1939.

ce lu  un ieza leżn ien ia  te ­
renów;, po łożonych  nad 
środkow ą O drą od sup re ­
m a c ji kośc ie ln e j b is k u p ­

stw a m agdebursk iego założono z 
początk iem  X I I  w ie k u  now e b i­
skup s tw o  lu b u sk ie . O be jm ow ało  
ono te re n y  b iskups tw a  poznań­
skiego, m n ie j w ię ce j dzisiejsze 
p o w ia ty  su lęc iń sk i i  s łu b ic k i oraz 
z iem ie  po łożone na le w y m  brzegu 
O dry . Podporządkow ane ono b y ło  
m e tro p o lii g n ie źn ień sk ie j w iążąc 
ty m  sam ym  z iem ie  te  s iln ie  z 
g łó w n ym  ośrodk iem  życ ia  k o ­
ście lnego w  Polsce. P ierw szą sto ­
licą  b iskup ią , od k tó re j nazwę 
w z ię ło  n ie  ty lk o  b isku p s tw o  lecz 
także cała ziemia!, b y ł Lubusz. 
Przeszłość jego  sięga zam ie rz­
ch łych  czasów s ło w iań sk ich . T u ­
ta j m ie ś c ił się g ród  kaszte lański, 
pos iada jący ważne znaczenie s tra ­
tegiczne, b ro n ią c  p rze p ra w  przez 
Odrę. Z  początku  X H I  w ie k u  m a­
m y  w iadom ość o z n a jd u ją c y c h  się 
w  Lubuszu 3 zam kach. W  je d n ym  
z n ic h  zn a jd o w a ł się pa łac b is k u p i 
i  ka te d ra , kaszte lanem  zaś g rodu  
b y ł P rzyb ys ła w . W ie m y  m ięd zy  
in n y m ; z k ro n ik i b iskup a  poznań­
skiego B oguchw ała , że w  koście le  
św. P io tra  w  Lu buszu  w  ro k u  1245 
zosta ł pochow any książę M ieszko, 
syn H e n ryka  I I .

P ierw szego b iskup a  lubusk iego  
pozna jem y na k a r ta c h  k ro n ik i 
B oguchw ała , p isze  on pod ro k ie m  
1133, że „B e m a rd u s  episcopus L u - 
bucensis“  je s t obecny p rz y  po­
św ięcen iu  k la sz to ru  N o rb e rta n e k  
w  S trze ln ie , fundow anego przez 
P io tra  kaszte lana k ru szw ick ie go , 
w o jew o dę  ku ja w sk ie g o .

Na k a r ta c h  k ro n ik  średn iow iecz­
nych  us ta w iczn ie  s p o tyka m y  się 
z po s tac iam i b isku p ó w  lu b u sk ich . 
W  księdze założenia k la sz to ru  Pan 
n y  M a r ii w  H e n ry k o w ie  z X m  
w ie ku , nap isane j p rzez cys te rsk ie ­
go opata tego k lasz to ru , P io tra , 
czy tam y o b isku p ie  W aw rzyńcu , 
k tó rego  p ieczęć zachow ała się na 
dokum enc ie  z ro k u  1232. P oczątko­
w o b y ł on kape lanem  ks ięc ia  H en ­
ry k a  po tem  k a n o n ik ie m  św . Jana 
w e W ro c ła w iu  i  no tariuszem .* Oko 
ło  ro k u  1209 W aw rzyn ie c  zosta je  
b iskupem  lu b u s k im  i  w ów czas to 
poprzedn i sw ó j u rząd  p rzekazu je  
sw em u pro tegow anem u, duchow ­
nem u M ik o ła jo w i pochodzącem u 
ze średniego ryce rs tw a  z ie m i k ra ­
k o w s k ie j, k tó r y  to  w łaśn ie  fu n d u ­
je  k la sz to r w  'H enrykow ie .

B is k u p i po ch o d z ili na jczęście j z 
ryce rs tw a  śląskiego. P od kon iec  
X IV  w ie k u  b iskup em  lu b u sk im  
je s t W acław  z dom u p ias tow sk ich  
ks iążą t legn ickich!, zaś w  la tach  
1392 do 1397 na s to lic y  b isku p ie j 
zasiada Czech, Jan  M raz. D o X IV  
w ie k u  co p o dkreś la ją  n iem ieccy 
h is to ry c y  b is k u p i służą in te resom  
p o lity c z n y m  S ląsko -P o lsk im , n ie  
będąc w  żadnym  zw ią zku  z Rze­
szą N iem iecką . Toteż w p ły n ę ło  
na w ro g ie  do n ic h  ustosunkow an ie  
się m a rg ra b ió w  b rande nbu rsk ich . 
Często p rz e b y w a li w  Polsce, czy 
to  na synodach w  G n ieźn ie  czy 
też uczestnicząc w  ró żn ych  u ro ­
czystościach na dw orze  k ró le w ­
sk im . P o tw ie rd zen ie  ty c h  w yp a d ­
k ó w  z n a jd u je m y  w  w spółczesnych 
k ro n ika ch . P rz y  u roczystościach 
k o ro n a c y jn y c h  K az im ie rza  W ie l­
k iego  asystu je  b isku p  S tefan. W 
„P a m ię tn ik u “  Janka z C zarnko-

wą, o p isu ją cym  uroczyste  egze­
k w ie  pozgonne tego k ró la , spo ty ­
k a m y  się z  b iskupem  lu b u sk im
P io tre m .

B iskups tw o  dobra  sw e posiadało 
m iędzy in n y m i na te ren ie  P o lsk i. 
Od H e n ryka  B rodatego, k tó r y  
ch c ia ł u m ocn ić  ic h  s tanow isko  
m a te ria ln e , o trz y m a li o n i k lasz to r 
op a tow sk i w  S andom iersk iem  w raz 
z w s z y s tk im i p rz y w ile ja m i, na 
podstawTe k tó ry c h  roszczą om  
sobie p ra w o  do ju r y s d y k c ji  na 
z iem iach  ru sk ich , jak. ró w n ież  
rozpoczyna ją  pó źn ie j a kc ję  m is y j­
ną na z iem ia ch  w schodn ich , w  la ­
lach  oko ło  ro k u  13U0 ¿ezyduje na 
zam ku  w  O pa tow ie  b is itup  lu b u s k i 
Jan.

.trag iczne są losy  tego b isku p ­
stw a. w  w ładcach  św ie ck ich  tych  
z iem  zam iast p ro te ic to row  zn a j- 
u u ją  O tw a rtych  w rogów , k tó ­
rz y  to le ru ją  rożne a k ty  Dopra­
w ia dokonyw ane  na b iskupach  
przez m iasta.

Od ro itu  1276 re zydenc ja  b isku ­
p ia  z n a jd u je  się w  G ó rzycy , p o ło ­
żonej nad  u d rą  w  pom .-zacń. czę­
ści dzisiejszego pow . s łub ick iego . 
Jedyną pam iątK ą po s iedz ib ie  tu 
b iskupstw a  to  he rb  m iasta z pa­
s to ra łem  i  m itrą  b iskup ią . W  ro ­
k u  1326 napada ją  na G órzycę m iesz 
czanie fra n k fu rc c y , z ró w n u ją c  z 
z iem ią  rezydenc ję  b iskup ią . M oż­
na się dz is ia j je d y n ie  dom yśleć, 
gdzie  ona m og ia  s ię znajdować,, 
n ie  pozosta ły  żadne siady, w  Gó­
rz y c y  rozegra ło  się w ydarzen ie  
ta k  sym p tom a tyczne  dla ty ch  
z iem  w  zw ią zku  z  p rzy ję c ie m  re ­
fo rm a c ji.  W lic z n y c h  tu  kośc io ­
ła ch  po w yg łosze n iu  pierw szego 
kazania  w  du chu  re fo rm a c ji usu­
w ano w y s tro je  Rosnota ja k  o łta ­
rze, w yobrażen ia  św ię tych , n isz­
cząc je . N a po czą tku  X V  w ie k u  
G órzyca s ta je  się m ie jsce m  odpu­
s to w ym  z pow odu  is tn ie n ia  tu  
cudow nego ob razu  M a tk i B o sk ie j, 
do k tó re g o  p rz y b y w a ły  ró w n ie ż  
liczne  p ie lg rz y m k i z P o lsk i. M a r­
g rab ia  Jan  zażądał w ów czas od 
b iskup ów  usunięc ia  ob razu ; gdy 
po lecenie  to  n ie  zosta ło w yko n a ­
ne, nakazał on w ykona ć  je  w ó jto ­
w i z  Ośna v. M in k w itz o w i, D o­
puszczono się w tenczas lic z n y c h  
g w a łtó w  i  p ro fa n a c ji kośc io ła . 
P odobnie  zosta ła ro zb ita  k a p li­
ca św . K ry ż a  w  R zep in ie  s łynąca 
z w ie lu  cudów .

R e fo rm a c ja  zasta łą b isku p ó w  w  
F u rs te n w a ld z ie  po łożonym  na le ­
w y m  brzegu O dry , gdzie  od ro k u  
1385 zna jd ow a ła  s ię s to lica  b i­
skup ia .

Ż yw e  i  p rzy ja zn e  s to su n k i z P o l­
ską oz ięb ia ją  się pod ko n ie c  X V . 
W p łynę ła  na to ró w n ież  sprzedaż 
dó b r leżących  na te re n ie  P o lsk i, 
Opatowa.

W obec szerzącej s ię fo rm a c ji 
m a le je  znaczenie b iskupstw a . Po 
p o ło w ie  X IV  w ie k u  zn ika  ty tu ł  
b is ku p i a dobra u lega ją  seku la ­
ry z a c ji.  W  ten  sposób z ch w ilą  
u p a d ku  b iskup s tw a  z iem ie  te  t ra ­
cą w ówczas je d y n y  zw iązek z P o l­
ską ja k im  b y ła  zależność b isku p ­
s tw a  od m e tro p o lii g n ie źn ie jsk ie j.

U trz y m a n ie  po lskośc i na te re ­
n ie  obecnej Z ie m i L u b u s k ie j p ra ­
w ie  aż do X V I  w ie k u  b y ło  w  de­
c y d u ją c y m  s to p n iu  zasługą b is k u ­
pów  lu b u sk ich .

S tan is ław  W iliń s k i

nosi publiczności większych korzy­
ści, że zamiast nich powinno się 
organizować prelekcje poświęcone 
zagadnieniom lite rack im  czy też 
sylwetkom pisarzy. Słuszność tego 
zarzutu jest problematyczna — mo­
żna się z n im  zgodzić ty lko  w tym  
sensie, że obok wieczorów dobrej 
książki powinno się urządzać rów ­
nież w ieczory innego typu. Ten po­
stulat zresztą K lub  zaczął już rea­
lizować, poświęcając osobne „p o ­
n iedzia łk i“  sylwetkom  w yb itnych  
twórców czy też aktualnym  zagad­
nieniom lite rackim . Jeśli już pod 
adresem K lubu  można i  trzeba w y ­
sunąć jakieś życzenie, to przede 
wszystkim to, aby „w ieczory do-

bre j książki“  były nieco staranniej 
przygotowywane — chodzi tu  g łów ­
nie o dyskusję, która przybiera  
niekiedy charakter nazbyt fam iliarr- 
ny i  nierzeczowy.

W ramach „poniedzia łków“  so­
pockich zamierza oddział gdański 
ZZLP urządzać co pewien czas 
wieczory autorskie swoich człon­
ków  — in ic ja tyw a  ta jest pożąda­
na, ponieważ lite rac i _ Wybrzeża 
rzadko, ja k  dotychczas, występo­
w a li ze swoją twórczością coram 
publico. Należy jeszcze wspomnieć, 
że obok „poniedzia łków“  K lub  L i ­
teracki urządza co tydzień tzw. 
środę literacką, wewnętrzne zebra­
nie swoich członków o charakte­
rze towarzyskim- Zebrania te, na 
których członkowie K lubu  odczy­
tu ją  fragm enty swojej twórczości, 
zastępują do pewnego stopnia w ie ­
czory autorskie.

Cokolw iek by można o działalno­
ści K lubu  Literackiego ■ w  Sopocie 
powiedzieć, jedno nie ulega w ą t­
pliwości: dwieście „w ieczorów do­
bre j książki“  rozsianych po wszyst­
kich niemal miastach i  miastecz­
kach województwa gdańskiego (a 
częściowo i  szczecińskiego), to kon­
kretna i  pozytywna robota na polu 
upowszechniania lite ra tu ry , to n ie­
m ały w kład w  ku ltu ra lną  uprawę 
naszego Wybrzeża Centralnego, bę­
dącego w znacznej mierze ziemią 
odzyskaną. O pozycji, jaką K lub  
w yro b ił sobie na tym  terenie, 
świadczy fakt, iż  szereg organiza­
c ji społecznych i  in s ty tu c ji korzy­

sta systematycznie z prelegentów  
Klubu, którzy n iekiedy udają się 
w dość odległy teren na zaprosze­
nie prow incjonalnych ośrodków 
kultu ralnych.

W tym  stanie rzeczy trudno po­
jąć, dlaczego Wojewódzka Rada 
K u ltu ry  i  Sztuki A rtystycznej w 
Gdańsku wstrzym ała w jesieni 
1947 r. skromną subwencję dla K lu ­
bu. Subwencja ta um ożliw ia ła o r­
ganizację występów lite racko -a rty ­
stycznych na prow inc ji, bo dzięki 
n ie j można było pokryć koszta po­
dróży, a w wypadku deficytu w y­
płacić lite ratom  i  artystom  i  tak 
śmiesznie niskie honorarium  (za 
występ zł. 1.500,—). Decyzja W oje­
wódzkie j Rady, a ściśle mówiąc je j 
prezydium, była do tk liw ym  ciosem 
dla K lubu, k tó ry  z tą chw ilą  m u­
siał wstrzymać praw ie całkowicie 
wyjazdy w teren. W rezultacie p ra ­
ca nad upowszechnianiem lite ra ­
tu ry  na p ro w in c ji Wybrzeża zosta­
ła poważnie zahamowana. Stano­
wisko prezydium  W ojewódzkiej 
Rady jest zupełnie niezrozumiałe, 
boć przecież w tym  samym czasie 
rozdzie liło ono pokaźne subwencje 
na inne cele, nie zawsze najściślej 
z życiem ku ltu ra lnym  związane. 
Decyzja W ojewódzkiej Rady K u l­
tu ry  i  Sztuki w  Gdańsku, podjęta 
chyba na skutek fałszywego oświe­
tlen ia  prac K lubu, jest typowym  
przykładem beztroskiego pociągnię­
cia piórem, które za jednym  zama­
chem zadaje cios właśnie — k u l­
turze i  sztuce.

W łodzim ierz Wnuk

K rótk ie  s p i ę c i a

W kwestii formalnej
Już dawno przed w o jn ą  w y b u ­

ch ła  ta  sprawa. Po p ro s tu  w y b u ­
ch ła  ona z n ieznajom ości ję zyków  
obcych. M ia no w ic ie  na je d n ym  z 
dorocznych z jazdów  leg ion is tów  
P iłs u d s k i po w ie dz ia ł m . in . co n a ­
stępuje : „ . . .  bo na jw ażn ie jszą  rze ­
czą w  a rm ii je s t to, co F rancuz i 
na zyw a ją  —  m ora le  ..

„M o ra le “  z w y ra źn ym  „e “  na  
k o ń c u . . . !

No i  to „m o ra le “  zostało. P rz y ­
sz ły  in ne  z jazdy, p rzysz ły  inne  
w yp ow ied z i, p rzysz ły  inne  okazje  
do przem ów ień, a „m o ra le !1, ja k  
chw yc iło , ta k  poszło. K ażd y  gadał
0 „m o ra le “  (oczyw iście z „e “  na  
końcu, ta k  ja k  „b im b a le “ , „p in d a -  
le“ , „g in g a le “  itp .)  i  o znaczeniu  
tego „m o ra le “ . No i  też o w a rto ­
ści tego „m o ra le “ . Jak  rów n ież  o 
konieczności tego „m o ra le “ . T u ­
dzież o po trzeb ie  tego „m o ra le “ .
1 ja k b y  n ie  by ło , taksam o o do­
broczynnych  sku tka ch  tego „m o ­
ra le “ .

T a k  jest.
A  wszyscy ro z d z ia w ia li gęby, 

s łucha li, a po tem  m ó w ili:  „C h o le ­
ra  to  m ora le  . . . ! “  (n ie k tó rz y  po ­
w ia d a li też: „ ta  m ora le “ ).

Tym czasem  F ra n cu z i się dz iw o­
w a li, skąd w  ty m  ję zyku  po lsk im  
słowo „ la  m ora le “  —  znaczące 
zw ycza jn ie : „m ora lność“ , p rz y ję ­
ło  się ja ko  określenie , oznaczają­
ce to, co z w y k le  się nazyw a we

W  następnym numerze 
d a ls z y  c iąg d y s k u s j i  
o genezie nacjonalizm u  

niem ieckiego.

w szys tk ich  a rm iach  „duchem “ , 
„n a s tro je m “  itd .

F rancuz i, rzecz prosta, są n a ro ­
dem w a lecznym , i  dawno ju ż  zna­
le ź li na okreś len ie  „d u c h “ , „n a ­
s tró j“  itp . w ła ś c iw y  w yra z . Jak i?  
No ja k  to ja k i?  Z w y c z a jn y ! W  
każdym  s ło w n iku , w  każde j ency­
k lo p e d ii, w  każdym  Larousse‘ie 
m ożna go znaleźć. N azyw a się on: 
„L e  m o ra ł“ . U w aga: „L e  m o ra ł“ ! 
Bez „ e“  na końcu (k tó re  naw et, 
gdyby  tam. by ło , to i  ta k  by się 
n ie  czyta ło) . . . !

W  po rządku  . . .?
Otóż n ie  w  po rząd ku ! M ija ły  

bow iem  tygodn ie , m ija ły  m ies ią ­
ce, m ija ły  la ta , ludz ie  rozsądn i w  
pras ie  i  n ie  w  pras ie  tłu m a czy li, 
że n ie  m a sensu rob ić  do k red en­
su, c z y li n ie  m a sensu zm ieniać  
znaczenia w yra zów  fran cu sk ich  
bez u p rzed n ie j zgody F rancuzów , 
ale to n ic  n ie  pom agało.

Co k to  zaczął gadać na tem aty  
m n ie j lu b , ba rdz ie j w o jskow e, to  
zaraz m u s ia ł wsadzić nieszczęsne 
„m o ra le “  (z „e “  na  końcu). A  ja k  
p isa ł, to  także a jakże  „ m ora le “  
z „e “  na końcu. N ic  n ie  pom aga­
ło. „M o ra le “  by ło , „m o ra le “  is t ­
n ia ło , „m o ra le “  k ró low a ło . I  to 
n a tu ra ln ie  ja k o  słowo czysto f ra n ­
cuskie . . . ! ! !

P otem  przysz ła  w o jn a  ze sw y­
m i w s z y s tk im i następstw am i. Z ro ­
biono re fo rm ę  ro lną , up ań s tw o ­
w iono  przem ysł, w p row adzono w  
życie tysiące zm ian  po lityczn ych , 
społecznych, ekonom icznych, k u l­
tu ra ln y c h  itd .  —  a cho lerne, id io ­
tyczne, bezsensowne „m o ra le “  zo­
sta ło ! W  p ism ach w o jskow ych , — 
skąd inąd  zresztą p ierw szorzędnie  
redagow anych  —  a poza ty m  i  w  
n iew o jsko w ych , ja k  ty lk o  p rz y j­
dzie okazja  do m ó w ien ia  o duchu

czy n a s tro ju  żo łn ie rza , to zaraz 
ta k i czy in n y  au to r m us i w y je ­
chać z „m o ra le " ! Żeby tam  n ie  
w iedzieć co, „m o ra le “  zawsze się 
zna jdz ie !

C zary ja k ie ś  czy co . . . ? Przecież 
na m iłość Boską do gadania o 
„ m ora le “  (z „ e“  na końcu) n ik t  
nas n ie  zm uszał! K ażd y  obyw a te l 
p o ls k i może zaglądnąć do s ło w n i­
ka, e n cyk lo ped ii czy tradycy jne go  
Larousse‘a i  zbadać, że „ la  m o ra ­
le“ , to znaczy „m o ra lno ść “ , a „ le  
m o ra ł“ , to  w łaśn ie  oznacza „d u ­
cha“ , „n a s tró j“  itp .

Po cóż w ięc  ta  ca ła  beznadzie jna  
h is to r ia . ..?

Z da je  się, że chyba po to, abym  
ja  się m u s ia ł iry to w a ć .

N IE J A K I X .
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